
N r. 165. W e Lwowie Czwartek dnia 16. Czerwca 1898 r.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,1 płac Marjacki 
liczba 6 i 7 — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dzinbblka Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rana

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie’
B iu ro  A d m in i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ,1 plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwik.-. 
P I oh u a, ulica Karola Ludwika 1. S.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas). 
M Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudol 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88. 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jedne* e 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatns 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 151 i nekrologja # 0  centów .. 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu Pomieszkani»
i sklep; po 1 ct. od wyrazu.

Rftkiamy w robryc* NadestaH 30 et. od w lem s

Wydawcy i właściciele: X>r. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  l i a i ^ Y i n k i  i  > J H e c z y s la w
Jeżeli zadaniu sw em u należycie odpowie­

dzieć m ają, dążyć winni przedewszystkiem do 
w yrobienia sobie najdokładniejszego sądu o sto­
sunkach każdego kon trybuenta  swego okręgu. 
Ze szczególną zaś starannością inform ow ać się 
należy o stosunkach k o n tn  buentów , którzy fasyj 
nie przedłożyli, a podlegać m ogą podatkow i 
osobisto-dochodow em u, lub którzy przedłożyli 
fasje nierzetelne.

T rudne częstokroć zadanie rozpoznania fasji 
rzetelnej od nierzetelnej ułatw ić pow inna refe­
rentom  podatkow ym  ich dotychczasowa praktyka 
służbowa w połączeniu ze znajom ością stosun­
ków w okręgu szacunkowym .

Ponieważ zaś dokładne spraw dzenie wszy­
stkich zeznań przed rozpoczęciem prac komisji 
nie będzie wszędzie możliwe, przeto należy fasje 
rzetelne, oraz fasje tych osób z dochodem  po­
niżej 1000 zł., o których m ożna przypuszczać, 
że ich stosunki będą komisji szacunkowej do­
kładnie znane — spraw dzić tylko co do wy­
m agań form alnych.

W szystkie zaś inne fasje, o ile w ydają się 
nierzetelne, lub niedokładne, należy natychm iast 
w sposób przepisany zakwesjonować i ja k  n a j­
dokładniej sprawdzić, zasiągnąw9zy w szechstron­
nych inform acyj u mężów zaufania, lub też w 
razie potrzeby u innych kom petentnych władz 
podatkowych. Dochodzenia te rozciągnąć należy 
i na te osoby, k tóre fasji wcale nie przedło­
żyły, a o których przypuszczać w ypada, iż m ogą 
podlegać podatkow i osobisto-dochodow em u.

Jakiemi zasadam i praw nem i kierow ać się 
należy przy przeprow adzaniu tych dochodzeń i 
jak należy badać dochody z poszczególnych 
źródeł, określają tak dokładnie odnośne posta­
nowienia ustaw y, oraz rozporządzenia wyko­
nawczego, że niem a potrzeby udzielania w tym 
względzie bliższych wskazówek.

W obec tego ogranicza się prezydium  tylko 
jeszcze na  zaznaczeniu, że obow ązkiem jest re­
ferentów  podatkow ych, jako organów  władz po­
datkow ych I instancji, zebrać przed rozpoczę­
ciem prac kom isji taki m aterjał, k tóryby w k a ­
żdym kierunku posłużył za dostateczną podsta­
wę do wystąpienia przed kom isją z odpow ie­
dnim i wnioskam i, do uzasadnienia i obrony 
tych wniosków.

Rzeczą ich, jako  przewodniczących komisji, 
będzie wpoić w kom isję zasady w ustaw ie sa­
m ej i w niniejszem rozporządzeniu w yrażone, 
czuwać bezustannie nad  nalezytem  ich prze­
strzeganiem  i pokierow ać pracam i w  ten  spo­
sób, aby w ym iar podatku wykończony został 
w czasie jak najkrótszym , a najpóźniej przed 
pierwszym  term inem  zapłaty, t. j. przed dniem  
1 czerwca 1898.

Gdyby w brew  oczekiwaniu przew odniczą­
cemu nie udało się u trzym ać wobec komisji 
wniosków na  najlepszej wiedzy i sum ieniu 
opartych, obowiązkiem władzy podatkow ej bę­
dzie w każdym  takim  w ypadku wnieść przeciw 
w ym iarowi odw ołanie do krajow ej kom isji ape­
lacyjnej.

Prezydjum  krajow ej dyrekcji skarbu do­
łożyło wszelkich starań , ażeby referentom  po­
datkow ym  ułatw ić ciężkie z a d a n ie , jakie 
mieli i m ają  do spełnienia w ciągu lat 1897 
i 1898.

Dotychczas wywiązywali się referenci p o ­
datkow i z zadania tego w przeważnej czę­
ści zadow alniająco, co z uznaniem  podnieść 
wypada.

O statnie i najważniejsze stadjum  tego za­
dania jest obecnie do spełnienia. — Referenci 
podatkow i pow inni się przejąć w ażnością chwili 
i swojego posłannictw a. — Oni to  m ają  u to ­
row ać drogę nowej instytucji podatkow ej i 
przyczynić się tem  sam em  dc podniesienia u

ogółu m oralności w spraw ach podatkow ych. — 
Im sum ienniej i gruntow niej spełnią to zada­
nie w roku  bieżącym tem łatw iejszą będzie 
spraw a na przyszłość i tem  większe położą za­
sługi dla dobra służby publicznej.

Prezydjum  krajow ej dyrekcji skarbu po­
lega z pełnem  zaufaniem na znanej m u energji 
i dobrych chęciach panów  referentów  podatko­
wych, k tórych też bez w yjątku m ianow ano 
przewodniczącymi komisji szacunkowych, nie 
w ątpiąc ani na chwilę, że dołożą wszelkich 
starań , aby z zadania swego jak  najchlubniej 
się wywiązać.

Zarażam zaznacza prezydjum  ze swej 
strony, że nie poskąpi im swego uznania, że 
chce i potrafi prawdziwe zasługi ocen>ć i n a le ­
życie wynagrodzić.

Lwów dnia 27. m arca 1898.
Prezydjum  krajow ej dyrekcji skarbu 

Korytowski, m p.
Słuszność przyznać nakazuje, iż w okól­

niku tym  niem a mowy o poleceniu najw yż­
szego podnoszenia fasyj podatkow ych w ogóle, 
a w szczególności fasyj rolników.

Jest tam  wprawdzie jeden  ustęp  wielce cha­
rakterystyczny, ale w laśn ie jen  ustęp nietylko nie 
może ulegać ujem nej krytyce, ale przeciwnie 
zasługuje raczej na  uznanie.

W  okólniku powiedziano, że s t a n o w i s k o  
s p o ł e c z n e  nieprawdziwie fasjonującego nie po­
w inno r nie może być b ran e  w rachubę przy 
ocenianiu jego fasji. W ł a ś n i e  w z g l ę d y  
w o b e c  o s ó b  m o ż n y c h  i w p ł y w o w y c h  
m u s i a ł y b y  n a j b a r d z i e j  d e m o r a l i z u ­
j ą c o  o d d z i a ł y w a ć  n a  i n n y c h  k o n t r y -  
b u e n t ó w .

Jeżeli wpływowi kapitaliści, zwłaszcza ży­
dowscy, usuw ają się zręcznie od powinności po­
datkow ej, to  obowiązkiem  jes t władz do tego 
pow ołanych, tem u nadużyciu w czas zapobiedz. 
Euulisje szacunkowe złożone z obyw ateli ró ­
żnych stanów  dają  zresztą zupełną gw arancję, 
że w ym iar podatku  osobi°to-dochodow ego prze­
prow adzony zostanie w sposób słuszny i sp ra ­
wiedliwy, a bez zbytniego fiskalizmu.

Heca antipolska.
W spom inaliśm y już nieraz nazwisko H ansa 

Delbrucka, p ro fesora uniw ersytetu  berlińskiego, 
red ak to ra  miesięcznika Preussische Jahrbucher, 
najw ybitniejszego z garstki polityków pruskich, 
k tó ra  potępia z wszelką stanow czością obecny 
kierunek rządu  wobec Polaków . D elbruck to 
nie marzyciel hum anitarny , lecz dyplom ata 
praktyczny. Obcy m u jest wszelki sen tym enta­
lizm, a zwalczając politykę pruską, zwalcza ją  
w imię realnych interesów  państw a niem ie­
ckiego.

G los-takiego polityka zasługuje zawsze na 
uw agę, choćby tu  i owdzie jego pruski utylita- 
ryzm  razić miał Polaków  i dlatego zaintere­
suje niew ątpliw ie czytelników, opinja Delbrucka 
w ypow iedziana niedaw no na łam ach Preussische 
Jahrbucher, k tóre na utrapienie rządu niem ie­
ckiego coraz częściej sprzeniew ierzają się tra ­
dycjom  byłego redak to ra  Treitschkego.

Gorliwość władz pruskich — pisze profe­
so r Berliński — w szerzeniu znajomości języka 
niemieckiego ani jednego Polaka nie naw róciła 
do niemczyzny, przeciwnie, w ładanie dw om a 
językam i daje m u przew agę nad  Niemcami. 
K om isja kolonizacyjna powiększyła żywioł nie­
miecki o 1.200 kolonistów , czyli o 3000 głów, 
w najlepszym razie osadzi około 40.000 du9z 
w ciągu jednego pokolenia. Cóż to znaczy 
wobec w zrostu żywiołu polskiego o 231.000 
dusz od r. 1861— 90. Czyż ta nie jest gasze­
niem  płonącego dom u za pom ocą ogrodowej

OlicM d Mickiewiczowski a prasa słowiańska.
Lwów 15 czerwca.

Obchód Mickiewiczowski w spraw ie sło­
wiańskiej rozgłośne znalazł echo. Niema pism a 
na całym obszarze ziem słowiański h  w A ustrji, 
któreby nie zamieściło albo osobnego artykułu  
lub feljetonu, albo przynajm niej obszernej 
wzmianki o Mickiewiczu i jego znaczeniu d!a 
narodu  naszego i dla całej Słowiańszczyzny. 
Szereg pism  tych długi. Z czeskich N utodni 
L isty  i H las narodu, zamieściły kilka prac ory- 
gi lalnych o Mickiewiczu, Svetozor i Z la ta  Pra- 
ha zamieściły portrety  wieszcza i odpowiednie 
artyku ły ; dalej feljetony, artykuły i obszerne 
wzmianki o obchodzie podały : Otrawsko-Pfwor- 
ske Noviny  w Morawskiej Ostrawie. M ir  i Na- 
śintc w Ołom uńcu, P ra iky  illustrovany K uryr, 
Pravda  w Cza9law iu, Moravska Orlice w B er­
nie, Vyzkowske Noviny w Krom ieryzu, Delnik 
w Bernie, Iićinski Yestnik w I i c z i n i H lasy e 
Hane w Prościejowie, Iićinskie L isly  w Bu- 
dziejowcach, Plzneńske L isty  w Pilznie, Ratibor 
w Kcólowym H radcu, L isty  ze zapadni M oravy 
w Trzebicy, ćesky L is t  w K oln ie , H lasy od 
Borounky w Berui.ie, KralccnoŚ w Iiczynie.

Ze słow eńskich: 8lovenski Naród i Slovenec 
w Lublanie, Socza w G orycji; z chorwackich 
Hrvatska domovina, Hrvatski radnicki Grlas w 
Iisaku, ze słowackich Na/odtńe Novi?iy w T ur- 
czańskim St. Marcinie.

Jak widzimy, cala prasa słow iańska gorąco 
zajęła się naszym wieszczem i złożyła m u obok 
nas hołd w setną rocznicę jego urodzin. Lwia 
część zasługi w te m , oprócz odczuwanej teraz 
w skutek naporu  i prow okacji Niemców, gorętszej 
niż dawniej solidarności słow iańskiej, także 
utw orzonego we Lwowie .K om ite tu  prasy dla 
uroczystości narodow ej A dam a Mickiewicza" i 
jej prezesa p. L iberata Zajączkowskiego. Komi­
tet wystosow ał do pism europejskich lisiy z 
zaw iadom ieniem  o uroczystościach Mickiewi­
czowskich i przesłał każdem u z nich krótki ży­
ciorys naszego wieszcza i wyjaśnił jego znacze­
nie dla narodu naszego i literatury  naszej. 
Przew ażna część pism zamieściła krótsze łub 
dłuższe notatki. S łow iańskie, jak już zaznaczy­
liśm y, wszystkie rozpisały aie- szeroko «  aa s ty tn  
wieszczu.

Charakterystycznem  było zachowanie się 
prasy niemieckiej. W ied eń sk a , k tó ra  rozpisuje 
się zawsze szeroko o jubileuszu każdego z na j­
drobniejszych pisarzy, o rocznicy Mickiewiczow­
skiej nie w spom niała ani słow em , zamieściła 
jedynie krótki telegram  k lkuw ierszow y o prze­
biegu u rn czv strśd  we L aow ie. P ism a polu 
dniow o-niem ioctie sym patycznie wyraziły się o 
obchodach Mickiewiczowskich, pruskie pisały o 
tem  z wielkim przekąsem , nazyw ając obchody 
Mickiewiczowskie ,n o w ą  polską dem onstracją".

Z pism słow ańskich najgoręcej i najszerzej 
o obchcdach pisały pism a czeskie. Podniosły w 
w ym ow nych słowach znaczenie Mickiewicza dla 
całej Słowiańszczyzny i złożyły m u szczery 
h o łd , jako  najw iększem u genjuszowi Słow iań­
szczyzny.

Zbiegiem okoliczności setna rocznica u ro ­
dzin Mickiewicza zeszła się z setną rocznicą u ro ­
dzin Palackiego. Biorąc asum pt z tych d w ó ’h 
rocznic, prasa czeska podniosła, iż wszyscy Sło­
w ianie powinni święcić pam ięć tycia dwóch 
genjuszów Słowiańszczyzny, pisząc o znaczeniu 
Mickiewicza rejestrow ała obok także zasługi P a­
lackiego, który pobudziwszy do życia Czechów, 
pozyskał dla wielkiej rodziny słowiańskiej nowy 
naród, silny, energiczny, możny, w ytrw ały n a ­
ród, który niestety do czasów Palackiego nie 
żył życiem narodow ym , lecz zrezygnow any to-

POGADANKA.
Adm irałowie hiszpańscy pow inni, m ojem  

zdaniem , wejść na jakiś czas na praktykę do 
gabinetu  austrjackiego, jeżeli bowiem  biedny 
Ceryera m im o uprzątnięcia szczątków zatopio­
nego „M erimaca*, nie może się w ydostać z za­
toki San Jago, bo zroDił to  sm utne spostrzeże­
nie, że go pilnuje kilkanaście okrętów  am ery­
kańskich, o ileż wyżej od niego stoi pan  T hun, 
k tóry m im o zjednoczonych flot stronnictw  nie­
m ieckich znalazł wyjście ze sytuacji i wypły­
nął na m orze państw ow e ze swoim sui generis 
M erimac’iem, zwanym  §. 14.

T rudy  jego osłodzi m u należycie poda­
tek od cukru, który  m u teraz „w ypadnie" za­
prowadzić bez parlam entu , n i e  w y p a d n i e  
m u  natom iast praw dopodobnie uregulować bez 
parlam entu  płac urzędniczych, no 1 i innych 
obiecanych dobrodziejstw , przetw arzających się 
na horyzoncie austrjackim  w mgławice, które 
się w dalszym ciągu kiedyś w kom ety prze­
mienią. Ja osobiście m ogę panu Thunow i wy­
razić jednak wdzięczność m oją z tego tytułu, 
że ziścił m oje zeszłotygodniowe przepowiednie 
i powiedział izbie poselskiej mniej więcej to 
sam o, co m ówi pobłażający ojciec do swoich 
pociech : Idźcie dzieci do domu, kiedy się grze­
cznie bawić nie umiecie.

Na każdy sposób pan  T h u n  m a większe 
szczęście od waszego sługi, który raczej los 
Cervery w niedzielę m usiał podzielić, choć m u 
tej przykrości żaden cukier, jak  panu Thunow i, 
nie osłodził. Idę więc w niedzielę popołudniu 
na  W ysoki Zamek, aby odetchnąć świeżem po-

nął powoli w m orzu teutońskim . Palacky wy­
rw ał go z tego letargu i dziś dzięki jem u, wi­
dzimy, jak  naród  czeski w przeciągu pół wieku 
wzrósł i spotężniał.

Jak Czesi uczcili Mickiewicza, tak obowiąz­
kiem naszym  uczcić Palackiego, tego wielkiego 
odrodzieiela Czech. Piszem y: obowiązkiem na­
szym, gdyż w śród dzisiejszych stosunków , n a ­
rody słowiańskie pow inny się łączyć i wspierać, 
aby przem ódz naciskającą na nie ze wszech 
9tron  naw ałę teutuńską, pow ażną i groźną, i po­
winny czcić tych mężów w  Siowiańszczyźnie, 
którzy podnieśli i wysoko trzym ali sztandar na­
rodow y, sztandar ojczysty.

Uroczystość Palackiego, k tóra odbędzie się 
w Pradze w sobotę i niedzielę zgrom adzi tam 
reprezentantów  ze w szystkidi niw słowiańskich, 
nie braknie tam także Polaków.

Z K rakow a i Lwowa w ybierają się do 
Pragi liczne drużyny, jadą  reprezentacje rad  
miejskich i wiele osób pryw atnych. Zjazd bę­
dzie liczny, ale powinien być jak  najliczniejszy. 
Każdy kto może, powinien pojechać do Pragi, 
gdyż jak najliczniejszym zebraniem  powinniśm y 
dać dowód, że przyjaźń czesko-polska nie jest 
czczem hasłem , lecz głęboko odczutą pn‘m b ą  
serc naszych i że koło polskie w ydająe ostatn ią 
enuncjację, odpowiedziało życzenom  całego 
kraju.

A więc do Pragi!
Braciom Czechom z powodu uroczystości 

jubileuszowych przesyłam y serdeczne: „Na
z d a r" !

W ym iar podatku osobisto-dochodowego.
Lwów 15. czerwca.

Na ostatniem  w alnem  zebraniu członków 
krakowskiego tow arzystw a rolniczego użalano, 
się na krajow ą dyrekcję skarbow ą za wydanie 
okólnika, polecającego rzekom o władzom skar­
bow ym  jak  najwyższe podnoszenie fasyj po­
datku osobisto-dochodow ego, a m ianowicie fa­
syj rolników.

W  celu wykazania bezpodstawności tego 
zarzutu ogłosiła Gazeta Lwowska ów  okólnik, 
który w interesie ogółu podajem y w cało śc i: 
„Do panów  przewodniczących wszystkich ko- 
miśyj szacunkow ych podatku osobisto-docho 

dowego.
Zbliża cię chwila, w której kom isje sza­

cunkowe dla podatku osobisto-dochodowego 
rozpoczną swoje czynności, przystępując do 
rozw iązania najważniejszego z zadań, jakie 
obejm uje ustaw a z dnia 25. października 1896 
dz. u. p. nr. 220.

Zadanie to jest trudne i bardzo do­
niosłe.

Idzie nie tylko o to, aby w podatku oso- 
bisto-dochodow ym  znaleść pokrycie opustów  w 
innych rodzajach podatków , zapewnić dalsze 
opusty i umożliwić udział funduszu krajow ego 
w dochodzie z nowych podatków , ważniejszem 
jeszcze jest podniesienie uczciwości podatkowej 
r  ogółu kontrybuentów  przez sprawiedliwy i 
bezstronny w ym iar podatku.

Nie tutaj miejsce zastanaw iać się nad 
tem , jakie były ujem ne strony  paten tu  o 
podatku dochodowym  z roku  1849 i dlaczego 
fasjonow ano nierzetelnie za czasów tego pa­
tentu .

Nowa ustaw a o bezpośrednich podatkach 
osobistych zmienia zasadniczo dotychczasowy 
system  ich wym iaru, w prow adzając działalność 
organów  wymiarowych na nowe zupełnie tory. 
Zastosowano ustaw ę do najnowszego ukształ­
tow ania stosunków  społecznych i unorm ow ano 
tak niskie stopy podatkow e, że każdy kontry- 
buent, czy bardzo wielkie, czy też bardzo szczupłe

wietrzem  i obejrzeć zarazem  miejsce, na którem  
m a stanać „wiekopom na" wieża Mickiewicza. 
Tym czasem  zastępuje mi drogę elegancki syn 
Syonu i pow iada: P an  poczebuje się wróczacz, 
bo tędy nie wolno. — H a! — myślę sobie — 
zapewne z tej strony kopiec Unji, trw ały jak 
nasza zgoda z Rusinam i, grozi zawaleniem, 
N akładam  drogi na drugi koniec góry zamko­
wej, aby się z tam tej strony dostać, a tu  spo­
tyka m nie ten  sam  zawód. Gdy i z trzeciej 
strony wejście m oje na Zamek spotkało się 
z takim  sam ym  oporem , jak  wylądowanie Yan- 
kesów na Kubę, zrezygnowałem z dalszych 
prób i „rżnę* do m iasta, ażeby w jakiej knaj­
pie szukać wypoczynku dla strudzonych moich 
pedałów. Po drodze uderza moje oczy ogrom ny 
p iak a t: „Dziś na górze zamkowej wielki festyn 
stow. rygorozantów " (w. m ) dalej idzie wyli­
czenie „bogatego" program u, między innem i 
„wzlot balonu N ansena" (sic/), a  na sam ym  
końcu dopisek : „Za pozwoleniem m agistratu
m iasta, część góry zamkowej będzie zam knięta".

— Za pozwoleniem św . m agistratu  m ia­
sta  — ja  pozwolę sobie zapytać uniżenie, 
dlaczego to  się stało, gdy takiego pozwo­
lenia nie uzyskały „Sokoły* ani „Echo" 
ani akadem icy dla swego festynu urządzone­
go w Stryjskim  parkuP  — Ja pozwolę so ­
bie zwrócić uwagę, że wogóle spacery publi­
czne w dni niedzielne zwłaszcza, gdy całe 
m asy pracujące przez tydzień cały i nie m ające 
czasu na spacery, chcą odetchnąć świeżem po­
wietrzem , nie pow inny być pod żadnym  w arun­
kiem zam ykane. Rozum iem  to bardzo dobrze, 
że rygorozanci wyznania mojżeszowego, znający 
dobrze swoich współwyznawców, chcieli mieć 
okręg aż dotąd zam knięty, gdzieby nie dochodziły

posiada dochody, może bez uszczerbku dla swych 
potrzeb sw ojem u obowiązkowi podatkow em u w 
całej pełni zadość uczynić.

Przypuszczać też należało, że myśl prze­
w odnia ustaw odaw cy znajdzie należyte zrozu­
m ienie u  ogółu, wpływając dodatnio na poczucie 
obowiązku ponoszenia, ciężarów podatkow ych 
odpowiednio do sił i możności.

Oczekiwanie to  w bardzo znacznej części 
zawiodło. Dochodzenia przeprow adzone w tym  
względzie przez panów  krajow yeh inspektorów  
podatkow ych wykazały wprawdzie w wielu wy­
padkach sKrupulatną naw et sum ieność w zezna­
w aniu dochodów. Dotyczy to w szczególności 
urzędników  państw ow ych, którzy z m ałymi wy­
jątkam i nie wahali się zeznać procentów  od 
swych nieraz bardzo skrom nych oszczędności, 
nie wahali się podać dochodu z pryw atnego, 
niepopłatnego, a nieraz bardzo żm udnego za­
robku, jak udzielanie lekcyj itp. Toż sam o spraw ­
dzono także i co do wielu osób z innych za­
m ożnych sfer społecznych, k tóre swe zeznania 
podatkow e najsum ienniej sporządziły.

Liczne są jednak  wypadki, w których czy 
to z nieznajomości przepisów, czy to w skutek 
lekkomyślnego traktow ania tej spraw y, czy też 
wreszcie ze złym zam iarem  zeznano dochody 
zupełnie nie odpow iadające rzeczywistym sto­
sunkom .

W  tych w ypadkach więc korrek tu ra  w usta­
wie przewidziana bezw arunkow o nastąpić musi.

Pow ołane du tego są obok władz poda­
tkowych — komisje szacunkowe, których zada­
niem będzie nigdzie nie dopuścić do tego, aby 
zeznania nieprawdziwe przyjęto bez zmiany za 
podstaw ę w ym iaru z oczywistą krzywdą dla 
osób fasjonu jących ; wpłynęłoby to niewątpliwie 
nadzwyczaj dem oralizująco na cały ogół kon- 
trybuentów .

Niemniej ujem ne następstw a pociągnęłoby 
za sobą, gdyby wobec rzetelnego fatenta, k tóry  
swoją otw artością spowodował pew ne mniejszej 
wagi w ątpliw ości, zarządzono drobnostkow e i 
uciążliwe dlań dochodzenia a zeznań fatenta 
nierzetelnego nie kw estjonow ano i traktow ano 
spraw ę jego w ym iaru łagodn ie j, niż fa ten la
rzetelnego.

W skazanem je s t w ogóle, aby  władze po­
datkow e i kom isje szacunkowe pb9lępowały 
wobec rzetelnych fatentów  z uprzedzającą 
uprzejm ością i pobłażliw ością, a na tom iast za- 
stosow yw ały wobec nierzetelnych całą stano­
wczość, ścisłość i surowość w  ustaw ie w skazm ą.

Stanowisko społeczne niepraw dziw ie fasjo­
nującego nie pow inno i nie może być b rane  w
rachubę przy ocenianiu jego fasji.

W łaśnie względy wobec osób m ożnych i 
wpływowych musiałyby najbardziej dem orali­
zująco oddziałać na innych kontrybuentów . 
Oszacowanie dochodu nastąpić pow inno co do 
wszystkich osób do jakiejkowiek sfery społe­
cznej one należą, jedynie według najlepszej 
wiedzy i woli.

Dążąc do takiego ze wszech m iar spraw ie­
dliwego oszacow ania, unikać też należy bezw a­
runkow o w yrobienia sobie zbyt korzystnego 
sądu o wysokości dochodów  kontrybuenta.

Omyłka in plus, oszacowanie po nad rze­
czywistą wysokość dochodu zachwiaćby m usiało 
u  zeznającego w iarę w sprawiedliwość władz 
w ym iarow ych, a mogłoby pociągnąć za sobą 
w szerszych kołach szkodliwą reakcję przy przed­
kładaniu fasyj w latach następnych

Zasadami tem i kierować się pow inni w 
pierwszej linji referenci podatkow i — jako  tacy 
i jako przewodniczący komisji, gdyż na nich 
cięży główna odpowiedzialność za słuszny i sp ra­
wiedliwy w ym iar podatku osobisto-dochodo­
wego.

tony muzyki dla bezpłatnych słuchaczy. Ale 
czyż dlatego m a się pozbawiać chrz śejan roz­
rywki niedzielnej i zmuszać ich do em igrow .n ia  
za m iasto?

W ogóle ta  powolność władz naszych dla 
żydów, poczyna niekiedy przebierać m iarę  przy­
zwoitą. Kupcy żydowscy drw ią sobie z odpo­
czynku niedzielnego i trzym ają sklepy o tw arte 
pod sam ym  bokiem  m agistratu. Doszliśmy już 
na wstyd i hańbę do tego, że w tym  roku  na 
uroczystość Bożego Ciała nie było gdzie w ry n ­
ku ustawić czw artego ołtarza.

T o w mieście ; a co się po przedm ieściach 
dzieje? — Niema chyba we Lwowie m ieszkań­
ca, któryby nie wiedział, co to  są krupiarze, 
to odwieczne nasiedlenie górnego Łyczakowa. 
Do niedaw na jeszcze była to  klasa wcale zam o­
żna, robiła krupy, chwaliła Boga i grosz do 
grosza ciułała. T rw ało  to  tak  długo, aż nie zja­
wił się na Łyczakowie chalatowiec, pokorny i 
grzeczny, który krupiarzom  w kradał się powoli 
w łaski, dostarczał zboża, pożyczał pieniądze, 
na gruby, rozum ie się procent. W niewiele lat 
pijawka ta  wssawszy się w ciało górnego Ły­
czakowa, porosła w pierze. Chałat poszedł w 
kąt, a z nim także w ylatyw ał jak  z procy 
z g run tu  i dom ostw a jeden  krupiarz po d ru ­
gim, zaś grunta  i dom y przechodziły na w łasność 
pijawki. Dziś on pan całą gębą; w ybudow ał so­
bie pałacyk, zmonopolizował w swem ręku h an ­
del k rupam i i dziś biedny Łyczakowianin zdany 
na łaskę i niełaskę krezusa, wystawa godzina­
mi w sieniach z czapką w ręce, nim  go „pan" 
do siebie na posłuchanie przypuści.

Oto macie jeden  obrazek, jak się robi d ro ­
żyzna. A teraz opowiem  wam  jeszcze jeden  ta ­
ki fakcik z górnego, a raczej ze średniego Ły­

czakowa. Przepraszam  was z góry, że zajecha­
łem  na Łyczaków, ale nie chcę, ażeby m nie po­
sądzono o propagow anie antisem ityzm u w e 
Lwowie; przenoszę się więc na  Łyczaków, jako 
leżący poza m iastem

T ara  więc, niedaleko za kościołem  św. A n­
toniego, k tórem u nasi konduktorzy tram w ajow i 
świętości odm aw iają , zowiąc go krótko „ko­
ściołem A ntoniego", u trzym uje szynkow nię nie­
jaki B ernard Krell, naturaln ie  żyd. Szynkarz ten, 
w ielokrotnie karany  za nieuczciwe i obrzydliwe 
mięszanie do piwa nieczystości, ukoronow ał 
przed dw om a czy trzem a laty sw oją działalność 
„gospodnio-szynfcarską" — zbrodnią. W  szynku 
tego obywatela przesiadyw ał nieraz biedak 
głuchoniem y, w ysługując się żydowi za kęs 
chleba lub kieliszek wódki. Pew nego wieczora 
znaleziono biedaka niemowę z rozbitą czaszką 
w sieni dom u , a głos powszechny wskazywał 
na K rella , jako na  spraw cę zaoójstw a. Ciężko 
ranny , głuchoniem y i nieprzytom ny, nie mógr 
dać do śledztwa żadnych w yjaśnień ; krew ni pobi­
tego , z łatw ych d i zrozum ienia pow odów , nie 
wyjaśnili spraw y także , jak  należy. W  kilkana­
ście godzin n ie m o w a , nie odzyskawszy przyto­
mności skonał, a Krelia wzięto pod klucz.

W ysiedział się trochę w śledztw ie, nastę­
pnie parę  miesięcy „za dekretem ", a w końcu 
po odcierpieniu kary wyszedł i w rócił znowu 
w dom ow e p ro g i, szynkowac wódkę i piwo i 
nikt nań  teraz ani palcem me k iw nie, bo go 
się boją. Cala różnica w tem , że nazwisko tego 
zacnego obyw atela znikęlo z szyldu szynkowni.

A teraz m ałe zap y tan ia : a) czy wolno da­
lej wykonywać przem ysł szynkarski człowiekowi 
karanem u za zbrodnię i przestępstw a takie, 
jakich  się B ern ard  Krell dopuszczał; b) czy

zgadza się to  z uczciwością i sum ieniem  prop i- 
n a to ra  chrześcjanina, którego nazwiska na razie 
nie w ym ienię, ażeby daw ał swój arkusz szyn­
karski i sw oją firm ę , uczciwą i pow ażaną, ta ­
kiem u człowiekowi ?

Na te  dw a pytania niech odpowiedzą ci, 
których obowiązkiem  czuwać nad — Łyczako- 
wem , a ja  w racam  do m iasta, ażeby tam  sta ­
nąć i patrzeć, jak  piekarze lwowscy urządzą 
m ałą hecę jarosław ską i zaczną wybijać szyby 
w m agistracie za pozwolenie sprzedaży na 
rynku w ybornego chleba krakowskiego. Gdyby 
m agistra t był posłuchał mojej rady, k tó rą  m u 
dałem  przed paru  tygodniam i, i kwestję pod ro ­
żenia chleba ankiecie złożonej z piekarzy oddał 
do rozstrzygnięcia, byłoby nie przyszło do tego, 
że aż jeden  z potentatów  piekarskich m usi po­
uczać radców  m agistratu , że się w niepotrze­
bne spraw y m ięszają, chcąc regulować ceny 
pieczywa, gdy oni to sam i tak przedziwnie u - 
rządzają, piekąc takie m ałe bułeczki, um yślnie 
w tym  celu, ażeby ludność nie traciła wiele 
czasu na jedzenie, a zastąpiła je  czemś pożyte- 
czniejszem, naprzykład w yciąganiem  sznurków , 
knotów  i t. p. przymieszek do drogiego pie­
czywa.

Zajście to , jakie w yw ołał ten pan piekarz 
w biurze radcy m agistratu , pow inno zdaniem  
m ojem  spow odow ać m agistra t do w ydruko­
wania tablic z n ap isem : „R adnym  W9tęp w zbro­
niony" Tablice takie m ożnaby z bardzo d o ­
brym  skutkiem  poprzybijać na drzwiacb nie­
k tórych departam entów  miejskiej u iag islra tury , 
w których niektórzy panow ie radn i tak sobie 
ju ż  gospodarują od lat wielu, jak  g o ł ę b i e  
na strychu.

Jasieńczyk.
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podlewaczki. a  k to  wie, czy to  nie jest dole­
w aniem  nafty do o g n h , albow iem  korzyści pły­
nących dla polskości z komisji kolonizacyjnej 
nie należy lekceważyć. Gotówka i wysokie ceny, 
jakie kom isja daje, niejednego Polaka bank ru ta  
postaw iły znowu na nogi, a  kosztow ne gospo­
darstw a Kolonistów sta ją  się wzorem dla chło­
pów  polskicL. Pierwszy fundusz 100 m iljonowy 
oprocentow ał się po 2  i jedna czw arta p rc .; 
ponieważ zaś państw o płaci 3  proc. za własne 
pożyczki, tedy podatkujący dają kolonistom  ro ­
cznie jako  p iezeu t 600.000 m rk. procentów , a 
pośrednio w yrzuca się bez zw rotu  półtora m i- 
Ijona m rk. na kolonizację.

Jeżeli więc za 100 m iljonów  m r. 6.000 ro ­
dzin się osiedli, w tedy każda rodzina kosztow a­
łaby państw o 16 000 m arek kapitału  zakłado­
wego z trw ałą  roczną s tra tą  200 m rk. procen­
tów . Jeneralna kom isja nie chce osiedlać Pola­
ków  na włościach rentow ych, jeżeli między nimi 
niem a pew nego procentu  kolonistów  niem ie­
ckich. Jaki z tego skutek? Oto, że ta  garstka 
Niemców z czasem się spolonizuje w śród pol­
skiego otoczenia. T ak  zawsze fałszywe zasady 
w praktyce doprow adzają do absurdum . Ina- 
czejby było, gdyby kom isja kolonizacyjna do­
m agała się pełnych procentów , od kolonistów, 
którzy się dziś uw ażają za pensionarzy państw a. 
Jak  pijawki ssą worek państw ow y i spuszczając 
się n a  to  przyjem ne źródło utrzym ania, do ni­
czego nie doprow adzą O statni środek, zalecany 
przeciw  Polakom , t. j. ożywienie uczucia n a ro ­
dowego, propagow ane przez hakatystów , wy­
w ołuje, dzidki nietaktow i tych zagorzalców, 
reakcję w śród sam ycn Niemców i rozdw aja ich 
m iędzy sobą, natom iast dzięki tysiącznym  szy­
kanom  rządu, u trzym uje się i wzm acnia jedność 
w śród Polaków . W obec tego polskość musi 
ustawicznie robić posłępy. W szystkie środki 
użyte przeciw Polakom , w gruncie rzeczy o b ra ­
cają się na  ich korzyść. W alka kultu rna  i p ra ­
w a antipolskie uśw iadom iły pod względem na­
rodow ym  chłopa polskiego, chociaż dawniej 
czuł on synipatje pruskie. .D ośw iadczenie i klę­
ski, jakie ponosim y* — kończy prof. berliński 
— pouczają n a s , że na  aDsolutnie fałszywej 
znajdujem y się drodze. A jednak  rząd i szowi­
niści wiedzieć tego nie chcą. W ciąż w ietrzą ja ­
kąś agitację wielkopolską, przeciw niej w ystę­
p u ją  nietylko na  kresach wschodnich, ale i w 
głębi państw a niemieckiego, a m im o to, skutki 
tej agitacji coraz widoczniejsze, coraz szersze 
zatacza ona kota, pobudzając najspokojniejszych 
obywateli do opozycji. Któż więc jest głównym  
spraw cą tego antiniem ieckiego i antirządow ego 
ruchu i' Kto tym  agitatorem  winowajcą, którego 
rząd pruski pochwycić i uczynić nieszkodliwym 
nie m oże? Nie kto inny, tylko rząd <am, jego 
w ykonawcy i poplecznicy! U znają to sam i N iem ­
cy liberalni, zamieszkali w Poznańskiem , ośw iad­
czając, że od lat daw nych upraw ia się w tej 
dzielnicy antipolską hecę i że m aehm acje baka- 
tystów  w ytw arzają sztucznie narodow e przeci­
w ieństw a*.

Na G órnym  Szląsku — oświadczył niem ie­
cki poseł N adbyl z parlji centrum  w sejm ie p ru ­
skim — .ży li Polacy w największej zgodzie z 
N iem cam i, dopóki rząd niem iecki nie w ydał 
p rzew iotnych  przepisów, uciemiężających ich 
język*. Sam  ks. B ism arck niejednokrotnie tw ier­
dził, że w chłopie pols&im w przeciw ieństw ie 
do szlachty i duchow ieństw a, jest coś pruskiego. 
W szak pruskie państw o uwolniło tego chłopa 
od poddaństw a i uwłaszczyło. Go się z tym  du­
chem  pruskim  sta ło?  Że zaś istniał on rzeczy­
wiście, to poświadczyć może każdy starszy mie­
szkaniec prow incji ze stosunkam i jej obeznany. 
Dziś z tego usposobienia pruskiego nie zostało 
w cnłopie ani śladu. Ale bo też gruntow nie go 
w ykurow ała z tych sym patyj walka k u ltu rna  i 
cały system  antipolski od 50  lat. Leczy go 
z tych sym patyj najp ierw  szkoła, dalej prze­
zwiska przełożonych w wojsku, później sądy 
niemieckie, urzędnicy niemieccy, którzy m u wyż­
szość niem iecką na każdym  kroku  uczuć d a ją ; 
leczy go kom isja kolonizacyjna i setki szykan i 
upośledzeń, k tóre m u jego polskość przypo­
m inają . _________________

Rozruchy antysemickie.
U rzędowe przedstaw ienie rozruchów  w Ko­

łaczycach przez Gaudę Lwowską  opiewa tak :
.P ow odem  zaburzeń w Kołaczycach było 

przyaresztow anie przez w achm istrza żandarm erji 
dnia 9. bm . dwóch czeladników garncarskich i 
odstaw ienie ich skutych do sądu w Jaśle. W ach­
m istrzow i żandarm erji Juzwie donieśli żydzi 
podczas wizytacji posterunku  w Kołaczycach, 
że w okolicy krążą wieści podburzające przeciw 
żydom i że te  wieści mieli rozszerzać dwaj 
czeladnicy garncarscy. W achm istrz, sprawdziwszy 
to, przyaresztow ał w skazanych czeladników. P od­
czas eskortow ania ich do Jasła mieli żydzi k 'a -  
skać w ręce i mówić innym  m ieszkańcom , że 
tak się stanie wszystkim  w Kołaczycach.

W e czw artek, w dzień Bożego Ciała, zgro­
m adziła się w Kołaczycach ludność z sąsiednich 
miejscowości — i wówczas rozniosła się wieść 
o aresztow aniu dwóch czeladników i o naigra- 
w aniu się żydów. To było pow odem , że rze­
mieślnicy miejscowi i z sąsiednich m iejscowości 
około północy kam ieniam i powybijali szyby u 
żydów w Kołaczycach i Nawsiu kołaczyckiem. 
Podczas tego m iano także rzucać kam ieniam i 
na  żandarm ów  i to m iało nyć pow odem , że 
m iejscowy kom endant posterunku  strzelił z ka­
ra b in u , jednak  nikcgo nie zranił. S tarosta  ja ­
sielski, zaw iadom iony o tych w ypadkach dnia 
10. bm . o godzinie 6 rano , wysłał do Kołaczyc 
natychm iast 3 żandarm ów  z Jasła i udał się 
osobiście na m iejsce, gdzie zastał już  zupełny 
spokój. S tarosta  zarządził środki bezpieczeństwa.

Dnie 10 i 11 b. m. pizeszły zupełnie spo­
kojnie. Dopiero w nocy z 11 na 12 b. m. w 
Brzyskach koło Kołaczyc jednem u żydowi zni­
szczono kram  i zrabow ano. W kroczyła żandar- 
m erja i część zrabow anych rzeczy odebrała. 
W śród  żydów jednak powstał popłoch i po­
częli ostentacyjnie wyjeżdżać z Kołaczyc, pom i­
m o udzielonej im natychm iast pomocy. Pością- 
gali się do Jasła i od rana  12 b. m. oblegali 
biuro starostw a, dom agając się opieki. S tarosta  
uspokoiwszy ich, wyjecLał wieczorem do Koła­

czyc, gdzie zasiał zupełny spokój, a stam tąd  
do Brzysk, gdzie pozostawił patro l żandarm erji, 
a o l i  wieczorem  powrócił do Jasła, gdzie w 
czasie nieobecności starosty  zaszły zaburzenia. 
Pomiędzy 9  a  10 godziną w nocy rzemieślnicy 
z Jasła napadli na karczm ę w Uiaszkowicach 
(w łasność m iasta Jasła o 1 kilom etr od m iasta), 
wybili w niej praw ie wszystkie szyby, wypili 
trunki i zniszczyli ruchom ości szynkarza Lówa. 
T ak  sam o zrooili w dom ach sąsiednich. W  tym 
sam ym  czasie pow stał pożar w obok położonej 
dystylarni.

O powodach pow stania pożaru  najrozm a­
itsze krążyły pogłoski; jedni opowiadali, że rze­
mieślnicy wywlekli beczkę z dystylarni i pod­
palili, inni, że ogień pow stał w ew nątrz budynku. 
D ystylarnia mieściła się w starym  budynku, nią 
była oparkanioną, wartość jej w ynosiła około 
20.000 zł. Pożar dystylarni, oraz najrozm aitsze 
pogłoski, m iędzy innem i, że włościanie zamie­
rzają w nocy po lp a lić  m iasto, wywołały po­
płoch, wskutek czego zarekw irow ano z Rzeszo­
wa koinpanję wojska. Porządek i spokój przy­
wrócono. A resztow ano 13 osób podejrzanych
0 czynny udział w zaburzeniach.

Podobne zajścia m iały miejsce w B ukow ij
1 Blaszkowej, w powiecie pilzneńskim, w nocy 
z 12. na  13. bm . W Bukowej, według donie­
sienia interesow anych żydów, około 20 chłopów 
napadło na ftflwark Józefa Offnera, u  którego 
schroniły się dwie rudziny żydowskie, zbiegłe 
z Kołaczyc, z pow odu tam tejszych rozruchów . 
Jak podali Józef Offner, dzierżawca, tudzież 
Meilech La uh, właściciel dóbr w Dembowy, 
Andrzej Kowalski naczelnik ?m . m. Brzostka i 
przel. gm iny wyz. izr. Lazar i A ba W róbel — 
chłopi mieli powybijać w domu Offnera szyby 
i zniszczyć sprzęty dom owe, poczem dostali się 
do piwnic, powynosili garnki z nabiałem , a ucho­
dząc. grozili, że napad ponow ią. Równocześnie 
zaszły podobne zaburzenia w Blaszkowej, gdzL 
przyaresztow ano 7 podejrzanych o udział w roz­
ruchach.

Poprzednio w Sułkowicach, Krzywaczce i 
kilku innych gm inach, pow iatu myśleń ckiego, 
miały miejsce podobne n iepokoje; w kilku d o ­
m ach żydowskich pow ybijano szyby i złupiono 
szynki. A resztow ano 4  ekscedonlów spokoj 
przywrócono.

Zaburzenia podobne zaszły także w Ska­
winie i w Radziszowie, gdzie zgraja niedo­
rostków  w dniu  4. b. m. spustoszyła dom  m iej­
scowego szynkarza. Skutkiem  energicznych za­
rządzeń i wpływ u miejscowego proboszcza n ie­
pokoje nie ponowiły się więcej.

(Depet ze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 15. czerwca. Fremdenblatt om awia 

zaburzenia antisem ickie w Galicji i pisze, że 
obecny ruch antisemicki wziął swój początek z 
W iednia, gdzie jednakow oż był tylko polityczną 
bron ią  w walce przeciw liberalizmowi. A ntise- 
mityzm w W iedniu m a dotychczas tylko zna­
czenie teoretyczne, podczas gdy w Galicji przy­
stąpiono zaraz do czynu. Na razie ten  ruch 
przew rotow y ogranicza się tylko do w ybryków 
przeciw żydom, należy się jednak obawiać, że 
skieruje się on także przeciw innym  w arstw om  
ludności (?) Z tego pow odu rząd centralny 
uchwalił chwycić się jak  najenergiczniejszych 
środków , aby przywrócić spokój w Galicji i po­
ciągnąć do odpovi iedzialności niesum iennych 
agitatorów .

Wiedeń 16. czerwca. Prezydent m inistrów  
h r. T hun zażądał od galic. nam iestnictw a b a r­
dzo szczegółowy ch inform acyj o przebiegu an ti- 
■semiekicn rozruchów  w powiecie jasielskim.

Wiedeń 15. czerwca. Zaburzenia antise­
mickie w Galicji w ywołane w tutejszych sferacd 
żydowskich i m iarodajnych pew ne zaniepoko­
jenie. Kilka dni tem u hr. T nun wobec depu- 
tacji stow arzyszenia .O esterreichisi h  ju iisch e  
Union* oświadczył, że rząd z całą stanow czo­
ścią chronić bedzie żydów na  rów ni z innymi 
obywatelam i państw a.

Jasio 15. czerwca. W edług oficjalnych d o ­
niesień, rozruchy nigdzie się nie ponowiły. S ta­
rosta  zarządził, ażeby wojsko jeszi ze pozo­
stałe w tych miejscach, do których zostało 
wysłane.

Kraków 15. czerwca. Z powodu rozruchów 
antisemickich w Jaśle wysiano tam 1 bataljon pie­
choty z Tarnowa i 1 bataljon piechoty z Rzeszowa.

K R O N I K A
Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  16. czerwca.
Punorama racławicka na placu wystawy otwa-ta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.
Teatr miejski krakowski: .Frycek*, dramat

Sudermanna; .Boubouroche*, sztuka Courtelina i 
.Dzieci muzyŁ, komedja Domnika. Początek o godz. 
7 7 t wieczorem.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy Sta­
nisław hr. B ad  en  i wyjechał wczoraj popołudniu 
do Wiednia, powraca do Lwowa w poniedziałek. — 
P F a ł a t ,  dyrektor szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, według doniesienia wiedeńskiej Seichswenr, 
zrezygnował z posady.

Kalendarz. Czwartek (16.): Franciszka Beg. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 56.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował asy­
stentów technicznych Józefa Oxińskiego, Edmunda 
Libańskiego, Karola Ziukiswicza, inżynierami-adjuo- 
ktami w oddziale techniczno-drogowym, zaś elewów 
technicznych I. kl. Antoniego Kowalewskiego, Józefa 
Hohna, oraz Eustachego Żebrowskiego w Paryżu, 
prowizorycznymi inżynierami-adjun':tami w oddziale 
techniczoo-drngowym wydziału krajowego.

Odznaczenie. Cesarz nadał godność szambe- 
lana Andrzejowi PrzyLysławskiemu, porucznikowi 5. 
pułku dragonów.

Jubileusz dziennikarza. W tych dniach 
w Warszawie bez rozgłosu obchodził 25 rocznicę 
prtcy publicystycznej i dziennikarskiej jeden z naj­
dzielniejszych, a zarazem przeczystym odznaczający 
się charakterem dziennikarz polski p. Stanisław 
Szczutowski. Z okazji tej K u r jer Codzunny, któ­
rego jubiiat jest współredaktorem, zamieścił notatkę 
trafnych myśli:

.Dla czytelnika wystarcza, że to i owo wyczytał 
w dzienniku. Nie zapytuje on nawet, kto był auto­
rem takich, lub innych myśli; dlatego też współ 
pracownicy choćby najbardziej poczytnych organów 
są ogółowi mało znani. A jednak niektórzy z u/ch 
mają nie mało zasługi dla społeczeństwa. W gronie 
naszem redakcyjnem mamy właśnie takiego praco­
wnika, którym szczyciłaby się każda redakcja, a 
który przez długi szereg lat usilnej pracy dzienni­
karskiej bez zmazy służył wiernie i uczciwie swemu 
społeczeństwu. Jest nim Stanisław Szczutowski. Spo­
kojny, bezstronny, wyUawoy w sądzie, niezłomnych 
przekonań, zabierał nieraz głos w doniosłych kwe- 
stjach społecznych i zawsze myśli i przekonania jego 
znajdowały gorących zwolenników. Skromny nad 
wyraz, unika wszelkiego tozglosu i chociaż sam. nie­
gdyś stał na czele pisma, chętnie usuwa się na 
drugi plan nawet tam, gdzie pierwsze miejsce zaj­
mować powinien. Mówiąc nieraz o zasługach in­
nych, nie popełniamy chyba niewłaściwości, podno­
sząc pracę pisarza, tak blisko z i mi zespolonego, 
składając mu serdeczne życzenia, aby długo jeszcze 
mógł pracować wytrwale na niwie dziennikarsko- 
literackiej, którą tak ukochał.*

Samobójstwa, w krzakach pod Krjan nad 
Dunajem pod Wiedniem, znaleziono w sobotę v ie- 
czorem powieszonego człowieka. W sukniach niebo­
szczyka znaleziono papiery, z których się dowie­
dziano, że nieboszczek identyczny jest z czeladni­
kiem szmuklerskim Janem Kozakiewiczem, ma­
jącym lat 45. W liście pozostawionym jako po­
wód samobójstwa podał nędzę i brak zarobkn.

Zamach na listonosza wykonano we Frank­
furcie. Niejaki Frank z Heilbrunn wynajął pokój i 
pod swoim adresem nadał przekaz na i 1/* marki. 
Gay listonosz pieniężny się zjawił — zakłuć go chciał 
nożem, zranił go jednak tylko. Listonosz, który nie 
jest ciężko rannym — wydostał się z pokoju i zam­
knął drzwi z zewDątrz. Policja uwięziła Franka.

Ile jest języków na świecie? Według naj­
nowszego obliczenia jednego z geografów francuskich 
na świecie istnieje 860 języków i około 500 dja- 
lektów. Na Europę przypada 89 języków, na Afrykę 
114, na Azję 193, na Amerykę 417, a na Australję 
117. Na wielu małych wyspach Polinezji mówią ta­
kim językiem, którego mieszkańcy najbliższych wy­
sepek najzupełniej nie rozumieją i ze swymi sąsia­
dami porozumiewają się tylko na migi.

Pogrzeb śp. Reissa kupca i obywatela miasta 
Lwowa, odbył się onegdaj po południu z wielką 
okazałością. Kondukt, który prowadził ks. kanonik 
Stupnicki w asystencji kilku księży, szedł ulicami: 
Akademicką, placem Halickim i Bernardyńskim na 
cmentarz łyczakowski. Pochód otwierał osobny wóz, 
zaprzężony w dwa czarne konie, na którym złożono 
mnóstwo wieńców. Za karawanem postępowała ro­
dzina zmarłego i tłumj publiczności, wśród której 
widzieliśmy kilku radnych miejskich, reprezentują­
cych obywatelstwo lwowskie, oddające ostatnią po­
sługę zmarłemu koledze.

Na walnem zgromadzeniu cechu stolarskiego, 
które odbyło się onegdaj wieczorem, obrano w 
miejsce ustępującego cechmistrza Skarbka, na lat 
trzy cecbmistrzetn Emila Czerniawskiego, zastępcą 
zaś Hornunga.

Fałszywy alarm. Stefan Kociuba, stróż ka­
mienicy przy Hlicy Ormjańskiej pod 1. 12, zawezwał 
onegdaj w południe pogotowie straży ogniowej, o- 
świadczając, iż w sąsiedniej kamienicy pod 1. 10 na 
strychu się pali. Tymzzasem przybyła straż pożarna 
zbadała, iż ani na strychu w kamienicy pod 1. 10, 
ani pod 1. 12 się nie paliło i że dym, który Ko­
ciuba widział, pochodził od ognia, przy którym go­
towano korki na podwórzn realności pud 1. 10, & 
który uniesiony wiałrem w górę, wcisnął się w 
szczeliny dachu tego domu i wychodząc siamtąd da­
wał złudzenie pożaru na strychu.

* Ślub p. Kazimiery Piórkiewiczównej, córki 
kierownika szkoły męskiej m. Staszica, z p. Kazi­
mierzem Koniuszewskim, oficjałem kraj. dyrekcji 
skarbu, odbędzie się we czwartek d. 16. bm. o 
godz. 11. rano w kościele 0 0 . Bernardynów.

* W Związku naukowo-liłerackim odbędzie 
się we czwartek, 16 bm. o godzinie 7 Yt wieczo­
rem odczyt p. Władysława Kozłowskiego p t . : .Mi­
ckiewicz a Towiański*.

* Wieczór na cześć artystów i artystek sceny 
krakowskich, goszczących w naszem mieście, odbę­
dzie się w Kole literacko-artystyczocm w sobotę d. 
18. bm. Początek o godz. 10. wieczorem. Celem 
uniknienia natłoku — projektowane są też tańce — 
lista uczestników zostanie zamknięta we czwartek 
d. 16. bm. wieczorem. Wstęp dla członKów .Koła* 
z rodzinami, oraz dla osób przez wydział zapro­
szonych.

* Z tow. dziennikarzy polskich, Wydział 
towarzystwa zamianował na posiedzeniu w dniu 13. 
bm. odbytem delegatami swymi na obchód Palac- 
kiego w Pradze odbyć się mający: Liberała Zającz­
kowskiego, Michała Chylińskiego, Edmunda Kolbu­
szu wsk; ego, Bronisława Laskownickiego, Aiezsandrs 
Milskiego, Ludwika Masłowskiego i dr. Kazimierza 
Ostaszewskiego-Barabsuiego.

* Posiedzenie komitetu dla .Podwieczorku 
wyścigowego* na dochód .Dzieciątka Jezus*, odbę­
dzie się w sobotę 18. bm. o godz. 5. popołudniu 
w pałacu ks. Sapiehów przy ul. Kopernika 1. 38.

* Walne zgromaazenia członków stowarzysze­
nia katolickiej młodzieży ręsoda.elniczej .Skała* od­
będzie się dnia 3. hpua 1898 r. o godzinie 4. po 
południu w sali .Skały*.

Zmarli:
Aleksandra z Kwiatkowskich B i e l a ń s k a ,  żona 

wicedyrektora banku hipotecznego we Lwowie, dnia 14. 
b. m. Pogrzel odbędzie się dziś o godzinie 6. popo­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Syks tuskiej 1. 43.

W Kulparkowie, Karol Tyt z,  ońcer wojsk polskich 
z ro* u 1831, la t 31.

m t
Repertoar teatralny. T .atr miejski krakowski: 

Dziś we czwartek .Frycek*, dramat w 1 akcie 
Hermana Sudermanna (.nowość), .Boubouroche*, 
sztuka w 2 aktach Jerzego Courtelina (nowość), 
.Dzieci muzy*, komedja w 1 akcie Franciszka 
Domnik (nowość); jutro w piątek .Tamten*, 
sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa (nowość), na 
dochód Tow. dziennikarzy polskich; w sobotę 
.Tam ten*.

.Lutnia* lwowska została zaproszona na uro­
czystość Mi kiewiczowską do Krakowa. Dnia 26. bm. 
wyjeżdża 45 naszych lutnistów.

T eatr.
(„Uczta lw a*, sztuka w  pięciu aktach F . de

Curela. Przekład Antoniego Potockiego).
O artystycznej w artości odegranego oneg­

daj d ram atu , niezależnej od czynników nizszej 
kategurji, jak aktualność tła  lub poruszonego 
tem atu , nie wiele da się powiedzieć pochle­
bnego. N atom iast obfituje on w m om enty, które 
um ieją poruszyć w każdym inteligentnym  słu­
chaczu tysiąc strun , składających się na  jego 
mniej lub więcej wyraźnie ukształtow ane prze­
konania społeczne. Kwes.je socjalna w ysunęła 
się tak bardzo na czoło publicznego życia, wy­
cisnęła tak jaskraw e piętno na naszej epoce, że 
trudno  sobie wyobrazić człowieka kulturnego, 
któryby mógł zupełnie obojętnie przejść obok 
tego olbrzymiego ferm entu , podm ywającego 
fundam ent dzisiejszego społeczeństwa. Jeśli się 
naw et nie jest urodzonym  agitatorem  i czuje 
się w strę t do walk politycznych, to przecież 
muszą one interesow ać obserw atora, bo są je ­
dną z niezaprzeczenie ciekawycn form , w ja ­
kich objawia się życie współczesne. Bez względu 
na to, czy się jest a rty stą , socjologiem lub fi­
lozofem niepodobna nie patrzeć ? zajęciem 
na widowisko, jakie rozgryw a się przed naszemi 
oczami.

W  takich w arunkach sztuka teatralna, 
oparta  na tle m otywów społecznych musi zna- 
leść w audytorjum  silny oddźwięk. Przyzwy­
czailiśmy się analizować na scenie duszę jedno­
stki lub rozwiązywać problem aty, U czące się 
jednostki — i nagle pokazują nam  na niej du­
szę tłum u robotniczego, rozfalow aną, nam iętną, 
żywiołowo groźną, ze śpiewem .C zerw onego 
sztandaru*, z hasłam i przebudowy socjalnej... 
Takie to znane z ulicy, z trybun i łam ów  pism , 
tak ciągle zaprzątające naszą uwagę, że łatw o 
sobie wyobrazić, jak  silne wrażenie wywołać 
musi w teatrze. A uto r francuski podjął w swo­
jej sztuce problem at określenia stosunku tego 
tłum u do jednostki i wyszukania dla obojga 
odpowiedniej oceny w artości. Kweatja, k tó rą  na 
korzyść jednostki, występującej jako zakrzycza- 
na mniejszość, rozstrzygnął Ibsen, wylania się 
tu na tle socjalnem , z jaskraw ym  aparatem  
strejków , walki klas i jej wszystkich konie­
cznych, a tai: znanych następstw .

Gurel staje przeciwko tłum ow i, jako obroń­
ca jednostki, której praw  broni. Nie tłum  — 
lecz genjusz pcha naprzód rydw an cywilizacji i 
dobrobytu. Rzecz rozgryw a się na tle fabry- 
cznem. Jednostka pojawia się uzbrojona w in ­
teligencję, talent twórczy, .zd row y  egoizm* i 
stw arza potężne ogniska przem ysłu, do których 
ciągną po żer kruki robocze, ślepe narzędzia 
w dziele przetapiania jej świetnych pomysłów 
w czyn. Cały św iat dzieli się na tw órców  i wy­
konaw ców  — panów  i sługi. Tym  tw órcom , 
silnym, przedsiębiorczym, torującym  drogi po­
stępu, przeciwstawia nietylko szarą m asę, któ­
rej rola jest czysto wykonawczą, ale także nie­
produktyw nych jego zdaniem apostołów , krze­
wiących u dołu oderw ane ideały. Z śmiałej, 
egoistycznej pracy jednostek spływ ają na  niziny 
społeczne daleko większe dobrodziejstw a, ani­
żeli z wątpliwych usiłow ań okrzesania go, wzbu­
dzenia. w nim szlachetnych popędów. Pozosta­
nie on zawsze b ru talnym , a  ideały jego tkw ić 
będą w najniższych kręgach pożądań.

Nie są to rzeczy nowe. W ypowiedział je  
w  swoich świetnych aforyzm ach Nietzsche, a 
apostołow ie jego roznieśli je  po świecie, jako 
now ą form ę arystokracji, wynoszącej silną, 
tw órczą indywidualność do rz jd u  nadludzi i 
przeznaczając jej rolę w ytw orzenia społeczeń­
stw a przyszłości. R eprezentantem  tej idei w d ra ­
macie Curela jest szlachetny kapitalista Jan  de 
Sancy. Przechodzi on w życiu trzy fazy. Z po­
czątku jest poetą, ubóstw ia naturę , wsłuchuje 
się w jej potężne szumy i roztapia się w niej, 
jako m ała cząsteczka. Przez lekkomyślność i za­
razem  przypadek zabija robotnika. T en fakt 
przeobraża go. Na zwłokach zabitego przysięga 
poświęcić swoje życie szczęściu robotników . 
Zostaje w śród nich apostołem  idei chrześcjań- 
sko-społecznej, w sław ia się jako znakom ity m ó­
wca, zyskuje popularność i krzewi miłość, uw a­
żając ją  za jedyny środek w yrów nania kon­
fliktów klasowych. T en  ckres trw a jednak nie­
długo i jest tyiko przejściowym procesem na 
drodze poszukiwania praw dy.

Jan  de Sancy nie czuje się dobrze w tej 
roli. Gra w nim  jakiś czynnik, którego nie 
um ie sobie na razie uświadom ić. Nareszcie pod 
wpływem szw agra, przedstaw iciela kapitału, 
walczącego ,w  imię idei* z tłum em  roboczym , 
przeprow adza analizę samego siebie i spostrze­
ga, że na  dnie jego całej działalności społecznej 
tkwiła próżność, czynnik egoistyczny, że czło­
wiek je s t zbyt słaby, aby się m ógł kierować 
wyłącznie tak oderw anym  od swojej istoty m o­
tyw em , jak  m iłość drugich. W tody wkracza 
w fazę trzecią i stanow isko swoje form ułuje 
w porów naniu  ulnych jednostek, sterujących 
życiem społecznem  — do lwa, a tłum u — do 
szakali. Drogą rozwoju nie jest miłość, lecz 
ekspansja wobec m asy jednostek biernych. Sza­
kale nie miałyby co gryźć, gdyby nie łupy lwów, 
zdobyte ich odw agą. W artości te nie dadzą się 
wcale p o ró w n ać ; szakale, jako zwierzęta m niej- 
w artościow e, m uszą zadowolić się resztkam i 
z bogatej uczty, w której lwom przypada 
słuszna i godziwa — lwia część.

Przeniesiona na g run t walki kapitału  i 
pracy i postaw iona w ten sposób kw estja sto­
sunku jednostki do tłum u, jest oczywiście nui- 
fałszywszą w świecie. T rzebaby sobie wprzód 
wyobrazić — a do tego nie w ystarczyłby naj­
silniejszy wysiłek fantazji — &e wszyscy kapi­
taliści sa lwam i. Przew aga, jaką  posiadają oni 
w walce społeczne,, nad jakim kolwiek ruchem , 
tkwi w kapitale, którego magiczna siła stw arza 
cudy. R ola, k tó rą  g ra  kapitał, bywa przecież 
tak często, coraz częściej uniezależnioną od 
człowieka, że ty lto  w nielicznych w ypadkach 
może być m ow a o przewadze inteligencji, a  cóż 
dopiero g e n ju iz a ' Doświadczenie uczy, że ge- 
njalne jednostki kręcą zwykle karki, lub sam e 
w przągnięte są w rydw an przewagi pieniężnej, 
a owoce ich twórczości spożywają przedsiębiorcy, 
posiadający tylko spryt. W obec tego, co stw ier­
dza najprostsza obserw acja życiowa, jasże  fał-

szywemi są  idee Curela i jak  niem oralną owa 
uczta lwia, z kiórej resztki tylko m ają przy­
paść szakalom.

Gały d ram at je s t jakby m iniaturow ym  ko­
tłem , w którym  w re walka społeczna. Ksiądz, 
którego program em  jest miłość i C hrystus — 
rzesza socjalistyczna, której program em  jest 
strącenie bogaczów z ich piedestałów  w imię 
równości — i Jan  de Sancy, któreg o ideą jest 
panow anie silnych. Rzecz kończy się na scenie 
te rn , c u jest w życiu : zaognieniem , walką i 
zgrzytem . Braki artystyczne utw oru (cały ak t I 
i II stanow ią ekspozycję, akt V jest zbyteczny) 
w ynagradza tem at, k tóry  sam  przez się , nieza­
leżnie od a u to ra , m usiał interesow ać. Pp. Śli- 
wicki (Jan de Sancy) i K otarbiński (ksiądz) w y­
różnili się najbardziej w licznym  zastępie arty ­
stów , biorących udział w w ykunaniu u tw oru . 
A w ykonany był on t a k , że zadowolił najw y- 
breaniejsze w ym agania. Sceny zb io row e, na 
których polegał główny efek t, w ypadły w prost 
po m istrzow sku, to też gdy po akcie IV w wi­
downi zerwał się hu ragan  ok!asków, stało się 
bardzo słusznie, że za uznanie wyszedł podzię­
kować — cały tłum .

Nie w yobrażam y sobie w ogóle czegoś 
świetniejszego w tym rodza ju , jak  to zgrom a­
dzenie robotn icze, przed kiórem  Jan  de Sancy 
składał credo swojej nowej w iary społecznej. 
T łum  ten kipiał nienawiścią, falował, burzył się, 
drgał jak  spieniona woda. Każdy gest był do­
bry , każdy okrzyk , gubiący się w chaosie in­
ny ch , m iał sw oją określoną rolę. Był to zbu - 
row y znakom ity ak to r i trzeba było świetnego 
psychologa tłu m u , ażeby stw orzyć tak niezró­
wnaną całość. Psychologiem  takim  jest p. P a ­
wlikowski — i jem u  należy się największy laur 
onegdajszego wieczoru. Czy wolno być niedy­
skretnym  ? P. Pawlikowski był sam  na 9cenie, 
jako  uczestnik tłu m u , i kierow ał tą  w spaniałą 
g ru p ą , k tó ra  widzowi musiałs na  długo wyryć 
się w pamięci, a. c.

Z izby sądow ej.
Kraków 15. czerwca.

(Sprawozdanie telefoniczne.)
Dziś rano przed ław ą sęaziów  przysięgłych 

rozpaczą’ się proces przeciw drow i L e h m a -  
n c w i ,  kandydatow i adw okackiem u, M k l i k o ­
w i ,  pitarzow i adw okackiem u, obu z Nowego 
S ą c z a , oraz S u l c z e w s k i e m u ,  wydawcy i 
odpow iedzialnem u redaktorow i socjalistycznego 
Naprzodu. Wszyscy trzej są oskarżeni o obrazę 
h n n o r u , popełnioną nL księżach Jezu itach : 
M aćkowskim , S opuchu, Załęskim , Kotowiczu i 
Gołąbku, oraz na nowosądeckiej .P rzy jaźn i* .

Dr. Lehm an popełnił oszczerstw o, zarzu­
cając księżom Jezuitom , iż po przedstaw ieniu 
w nowosądeckiej .P rzyjaźni*  dopuścili się nie- 
m oralnosci na  służącej Izworskiej. Oszczerstwo 
to apisał L ehm an , a Malik przesłał to pism o 
do Naprzodu.

R ozpraw ? poranna odroczona do godziny 
4 popołudniu zakończyła się sensacyjnym  wy­
padkiem , bo aresztow aniem  pierwszego świadka 
Schaffnerowej.

Schafiuerowa dziś na  rozpraw ie złożyła 
zupełnie inne zeznania niż przed sędzią śledczym 
w Nowym  Sączu. Jest ona głów nym  świadkiem  
i na podstaw ie jej opow iadaria  dr. Lehm an 
spisał całą opowieść o rzekomej zbrodni księży 
Jezuitów. W Sączu przed sędzią śledczym w y­
parła się wszystkiego, dziś na rozpraw ie tw ier­
dzi, że przed sę tz ią  śledczym zeznała fałszywie, 
gdyż w istocie słyszała od służącej Izworskiej, 
że padła ofiarą niem oralnego czynu ze strony 
oo. Jezuitów.

Ponieważ Schaffnerowa w swych zezna­
niach ciągle się wikłała i widać było, że zezna­
nia te są fałszywe i tendencyjne, przew odni­
czący zarządził jej aresztow anie i polecił n a- 
tychm iast spisać z nią protokół.

OSTATNIE WIADOMOŚCI
Z c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  p r z e d ­

w y b o r c z e g o  otrzym ujem y następujący ko­
m unikat z prośhą o um ieszczenie:

Spraw ? w yborów  z kurji piątej okręgu 
Sanok-Brzozów K rosno-Jasło-L isko-S tarem iasto- 
Dobrom il dała pow ód do rozm aitych wycieczek 
przeciw postępow aniu centralnego kom itetu 
przedwyborczego.

Zarzucano mianowicie, że kom itet zaniedbał 
zorganizować loaalne kom itety i wezwać je  dc 
działania, tudzież, że w ogóle cała akcja ze 
strony  kom itetu centralnego jest spóźnioną, 
a skutkiem  tego bezowocną.

Dla wyjaśnienia prawdziwego stanu rzeczy 
przedewszystkiem  przypom inam y, że według 
obowiązującego regulam inu wyborczego, przez 
sejm owe koło polskie uchwalonego, (udziez 
według instrukcji, n a  podstaw ie tego regulam inu 
przez kom itet centralny uchw alonej i wszystkim 
kom itetom  lokalnym  rozesłanej, utw orzone przy 
w yborach do sejm u kom itety funkcjonują przez 
lat sześć także przy w yborach do rady pań -

Nie m iał zatem aom itet centralny praw a 
organizow ać na now o kom itetów  lokalnych, lecz 
mógł tylko wziąć inicjatywę w akcji wyborcze,, 
co tełf uczyni? z razu poufnie, a  następnie z po­
czątkiem  kw ietnia r. d. zapraszając mężów za­
ufania ze wszystkich powyżej wymienionych 
pow iatów  na konferencję dc Lwowa.

Ze spraw ozdań zaproszonych na konferen­
cje mężów zaufania, a zarazem  członków iych 
lokalnych kom itetów  przedwyborczych, k tóre 
przeprow adziły w ybór śp. W ysockiego, okazało 
się, że sytuacja w okręgu wyborczym znacznej 
uległa zmianie.

Na tejże konferencji uznano także zgodnie 
że możliwem jest postaw ienie xe strony centra, 
uego kom itetu  tylko takiego kanayaata , s to ją ­
cego na gruncie solidarności k iła  po'skiego, 
«;tóryby był znany i popularny w tym  okręgu 
wyborczym.

Kom itet centralny przeto upraszał przyby­
łych na ową konferencję reprezentantów  lokat- 
nych kom itetów  wyborczych, aby starali się za­
chęcić do kandydow ania -osobistość odpow ie­
dnią, tudzież, aby komitety lokalne, Dorozn 
miawszy się między sobą, stosow ny wniosek

Ż ą d
W spierajc ie  p rze m y s ł k ra jo w y  

a j  c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j  o w s k i e g o !
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kom itetow i centralnem u przedstaw iły, a nadto 
sam  odniósł się do kilku osób z inicjatywą, 
aby o m andat z V. kurji sanockiej się ubiegały.

Po tej konferencji z początkiem  kwietnia 
r. b. i wdrożonej przez siebie akcji, kom itet 
centralny nie przestał nalegać na miejscowe ko­
mitety, aby przystąpiły do postaw ienia kandy­
data Lecz staran ia  te  były darem ne, a tym cza­
sem agitacja wyborcza przybrała rozm iary for­
malnego roznam iętnienia.

Chcąc jednak wyczerpać wszelkie środki, 
zwołał jeszcze centralny kom itet ponow ną kon­
ferencję reprezentantów  kom itetów  lokalnych 
do Lwowa na dzień 1. czerwca r. b.

I na tej konferencji żaden z reprezentan­
tów  kom itetów  lokalnych nie postaw ił żadnej 
kandydatury , wobec czego centralny kom itet 
postanow ił jeszcze raz zwołać do Sanoka, a to 
na dzień 6 . czerwca r. b. liczniejsze grono re ­
prezentantów  kom itetów  pow iatow ych i odniósł 
się do m arszałka pow iatu sanockiego, p. T ru - 
skolaskiego o objęcie przewodnictwa na tem 
zebraniu i nadesłanie relacji o wyniku narad, 
którem u to wezwaniu p. Truskolaski z cała go­
towością zadość uczynił.

Kom itet centralny przeto nie zaniedbał wcale 
wziąć inicjatywy w stosownym  czasie i u sta­
wicznie nalegał na obywatelstwo w okręgu wy­
borczym , aby postaw iono odpow iednią kandy­
daturę.

Że to  jednak  nie nastąpiło  — nie jest ani 
w iną centralnego kom itetu, ani też kom itetów  
miejscowych, lecz jest wynikiem stosunków , ja ­
kie wytworzyły się w rzeczonym okręgu w ybor­
czym przez długotrw ałą agitację, k tóra dopro 
w adziła do tego, że wszelkie żywioły poważne, 
spokojne, stojące na gruncie tradycji narodowej 
i zgody społecznej wolały usunąć się od akcji, 
aniżeli udziałem  w walce pomiędzy ludowemi 
stronnictw am i zaostrzać jeszcze bardziej stosunki 
w tych powiatach istniejące.

Jakkolwiek nie m ożna w ątpić, że stosunki 
te z czasem się ułożą, to jednak  w tej chwili 
staw ianie kandydatury  zatwierdzonej przez ko­
m itet centralny przyczyniłoby się tylko do  je­
szcze większego roznam iętnienia, panującego 
w owych powiatach.

Dlatego postanow ił centralny kom itet w rze­
czonym okręgu żadnej kandydatury  nie stawiać.

W e Lwowie, 14. czerwca 1898.
Stanisław Stadnicki A lbin R ayski

wiceprezes komitetu centralnego. sekretarz.

liada państwa.
Neue fr. Presse gw ałtow nie napada na p. 

Jaw orskiego, jako  m istrza m anifestu, łagodnego 
ja k  gołąb, a chytrego jak  wąż. M anifest z wiel­
kim naciskiem akcentuje, że większość nie może 
abdykować. W  pojęciu p. Jaw orskiego większość 
ta  jest niby m ajoratem  parlam entarnym  lub jak 
propinacja galicyjska, której wyrzec się nie 
chcą. A przecież ta większość lada dzień stać 
się może mniejszością, zależy to tylko od kapry­
su Dipauliego.

Drugim  w aru n k iem , jaki większość stawia 
T hunow i, jest, aby szanował zasady, wyrażone 
w adresie D zieduszychego, tj. aby szkoły wy­
dano se jm om , aby parlam ent zrzekł się praw a 
nakladcnia podatków , aby nam iestnictw a prze­
mienić w  jakieś m inisterstw a krajowe. W  obe­
cnych w arunkach podnosić tak rew olucyjny 
program  jest w prost niesum iennością. H r. T hun 
dowiedział się w czora j, za jaką  cenę większość 
chce go popierać. A Niemcy staw iają jeden 
tyiko postulat, zadośćuczynienie sprawiedliwości, 
zniesienie rozporządzeń językowych.

Neues Wiener Journal donosi, że br. T hun 
m a zam iar zawiesić na pewien cza* moc obo­
w iązującą rozporządzeń językowych, wątpi je­
dnak, czy Niemcy na takie załatwienie sporu 
się zgodzą.

Faterland podkreśla um iarkow any ton m a­
nifestu prawicy, w innych kom unikatach widzi 
tylko bezradność wszystkich stronnictw .

Arbeiter Zeituny twierdzi, że T hun popełnia 
jedno  fiasko za drugiem  i widocznie sam  siebie 
chce łudzić, aby się tylko dłużej m ódz utrzym ać 
przy sterze. Dalej zarańca Thunow i, że lekce­
waży konatytucję, gdyż odroczenie rady pań­
stw a nie zostało ogłoszone w Wiener Zty. 
Również jest pogwałceniem ustaw y, że deputa- 
cja kwotowa austrjacka m im o odroczenia parla­
m entu chce dalej pertraktow ać z deputacją wę­
gierską.

(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Praga 15. czerwca. Narodni L isty  doi oszą, 

iż h r. T hun tego lata zaprosi niemieckich i cze­
skich mężów zaufania na konferencję.

Wiedeń 15. czerwca. Po konferencji stron ­
nictw lewicy zebrali się przewodniczący klubów 
na  naradę i wydali następujący kom unikat:

.Z eb ran i prezesowie klubów : niemieckiego 
stronnictw a ludowego, postępowego, w iernokon- 
stytucyjnej ' ielkiej własności, chrześcjańsko- 
socjalnego i wolnego niemieckiego zjednoczenia 
zważywszy, że ich wspólne postępow anie przy­
czyniło się znacznie do utrw alenia stanow iska 
Niemców w A ustrji i do w ygrania wypowie­
dzianej im walki, uchwalili w ytrw ać i nadal w 
tym  taktycznym  związku i upoważnić przew o­
dniczącego, aby także podczas odroczenia izby 
w ważnych spraw ach zwoływał konferencję 
przewodniczących klubów, aby i na przyszłość
jednom yślność w postępow aniu była zape­
wnioną.

Przewodniczący klubów mogli skonstato­
wać, iż na konferencji przewodniczących rep re­
zentow ane stronnictw a są zdecydowane bronić 
konstytucyjnych praw  przeciw każdemu, w ja -  
kikolwiekbądź sposób przeciw nim skierow ane­
m u zamachowi, i że obstają one i nadal przy 
żądaniu zniesienia rozporządzeń językowych i 
w w ypełnieniu tego żądania widzą jedyny śro ­
dek dojścia do spokojnej, bogatej w owoce p ra ­
cy parlam entarnej, szczególniej na polu ekono- 
micznem.

Niemieckie stronnictw o postępow e (liberal­
ne) pod tytułem  ,d o  ludu niemieckiego w A u­
strii* wydało ?zum ny m anifest, w którym  czy­
tam y : Już rok przeszło m in ą ł, odkąd Niemcy

w A ustrji zmuszeni zostali do obrony w rozpa­
czliwej walce należnych im p ra w , a jeszcze 
nie widać końca tej walki.

P raw da, żeśmy dotychczas odnosili zwycię­
stw a, m inisterstw a znikały, po raz trzeci od 
w ydania owych nieszczęsnych rozporządzeń języ­
kowych zam knęły się bram y parlam entu , a ta ­
kże i ostatn ia sesja parlam entu  spełzła na ni- 
czem, gdyż niemieckie stronnictw a są zdecydo­
w ane przeszkadzać każdej pozytywnej pracy 
parlam entarnej dopóty, póki rozporządzenia ję ­
zykowe nie zo stin ą  zniesione.

Lecz dotąd jeszcze widzimy, że nasi n a ro ­
dowi przeciwnicy czują godną nagany niechęć 
do każdego opartego na sprawiedliwych pod­
staw ach porozum ienia się. Lecz tak, jak  nam  
nie udało się przeprow adzić naszych życzeń, tak 
sam o naszym słowiańskim nieprzyjaciołom nie 
udało się dojść bliżej do ich celów, spełnić ich 
dążenia skierow ane przeciw Niemcom i pań­
stw u, pragnące zburzenia A ustrji i zesłowiań- 
szczenia większości prowincyj austrjackicb.

Fakt ten musi być dla nas bodźcem , ahy- 
śmy otuchy nie stracili i nie ustaw ali w walce 
o praw a naszego narodu i o konstytucję. Z głę- 
bokiem  ubolew aniem  widzimy, iż zaczynają pa­
now ać w istocie stosunki takie, które czynią 
konstytucję iluzoryczną. Odpowiedzialność za to 
nie spada atoli na nas, tylko na tych, którzy
do walki nas zmusili i oprócz tego zawarli
z węgierskim rządem  ugodę taką, jakiej A ustria  
absolutnie przyjąć nie może.

W  naszej walce nie możemy spodziewać
się pomocy z żadnej strony, jesteśm y ograni­
czeni tylko na nasze w łasne siły, a m im o to 
jesteśm y pewni zwycięstwa, jeśli Niemcy nadal 
w ytrw ają w solidarności.

Wiedeń 15. czerwca. ( Z  koła polskiego). 
P . J a w o r s k i  zagaiwszy obrady poświęcił kilka 
słów gorącego w spom nienia byłem u członkowi 
koła śp. Jasińskiem u, poczem nastąpiła dyskusja 
poufna w spraw ie rozruchów  antisemickich w 
Galicji. Po dłuższej dyskusji przyjęto jednogło­
śnie następującą rezolucję: Koło polskie potępia 
z największem oburzeniem  rozruchy antisemickie 
w Galicji, jako  najbardziej szkodliwe krajowi. 
Koło polskie uznając energiczną działalność na­
m iestnika Galicji hr. Pinińskiegc po eca swem u 
prezydjum , aby wyjednało u prezydenta gabi­
netu  jako m inistra spraw  wewnętrznych i u 
m inistra sprawiedliwości energiczne popieranie 
działalności nam iestnika i wszelkiemi silami wy­
stąpiło przeciw rozruchom  w yw rutow ym  w 
Galicji. W  dyskusji przytoczono, że według 
relacji rządowej od m arca dotąd wydarzyły 
się rozruchy antisem ickie w jedenastu  m iejsco­
wościach a z tego w dwóch dw ukrotnie.

N astępnie podał p Jaw orski do w iadom o­
ści członsów  koła uchwalony przez prawicę ko­
m unikat, nad którym  odbyła się dłuższa dys­
kusja poufna. (Streszczenie kom unikatu podaje­
my powyżej. Dosłowne brzm ienie jego podam y 
w jutrzejszym  num erze )

Wiedeń 15. czerwca. W edług pism  w ystą­
pił Dipauli przeciwko m anifestowi prawicy, aby 
nie zaostrzać kontrastów , podczas gdy Karlon 
żądał bezw arunkow o w ydania m anifestu. Zda­
niem  K arlona niewydanie m anifestu byłoby ab­
dykacją i naruszałoby honor i godność p ra ­
wicy, gdyby i w tym  w ypadku praw ica ustą­
piła. Przeciwko tyra, którzy tylzo rewolucji p ra ­
gną, należy występować ostro.

Wiedeń 15. czerwca. Klub czeski obrado­
wał nad sytuacją na dwóch posiedzeniach. Na 
drugiem hvł obecny m inister Kaizl.

Wit d n 15. czerwca. Na posiedzeniu radv 
miejskiej interpelowali liberalni dlaczego nie 
postaw iono na  porządku dziennym  wniosków 
tyczących się w yrażenia sym patji rozwiązanej 
radzie miejskiej w Gracu.

Lueger odpowiedział, iż wydział rady za­
stanaw iał się już nad tem, i w swoim czasie 
zda spraw ę w pełnej radzie.

Niemcy liberalni i narodow i zaczęli wrze­
szczeć i hałasow ać, wkrótce się jednak uspo­
koili.

K lub mieszczański wezwał Purschta, aby 
albo skarżył Wiener Tagblatt, albo też złożył 
m andat w przeciągu 48 godzin.

Purscbt oświadczył, iż będzie skarżył, po­
nieważ odrzucono jego propozycję zwołania 
sądu honorow ego.

Wiedeń 15. czerwca. Manifest wolnego nie­
mieckiego zjednoczenia zapewnia, że stronnictw o 
to stoi w ytrw ale na gruncie niemieckiej Gcmein- 
burgschaft, żąda jak najspieszniejszego zniesienia 
rozporządzeń językowych, życzy sobie jak  naj­
rychlejszego przywrócenia spokojniejszych s to ­
sunków  parlam entarnych, wreszcie zapewnia, że 
stronnictw o chętnie weźmie udział w owocnej 
pracy i i będzie występowało przeciwko wszelkim 
usiłow aniom  zakłócenia takiej pracy, pod wa­
runkiem  jednakow oż, iż rząd stw orzy dla niej 
odpow :edni grunt.

Wiedeń 15. czerwca. Manifest większości 
opiew a: Przy końcu obecnej sesji sądzi wię­
kszość izby poselskiej, iż jest jej obowiązkiem 
ze względu na opinję publiczną i na to , że 
większość reprezentuje ogrom ną większość lu­
dów m onarchji, podać do wiadomości publicznej 
k ró tką charakterystykę swego postępow ania 
podczas godnej pożalc -ania a tak jałow ej i nie­
płodnej sesji wiosennej. W  przekonaniu, że osta­
teczne uzdrow otnienie już od roku przeszłe 
ciężko chorego parlam entaryzm u jest najw a­
żniejszą spraw ą dla interesów  m onarchji, pań- 
itw a  i jego krajów , większość czyniła dobro­
wolnie wszystko, co mogłoby umożliwić pracę 
parlam entu , a unikała wszystkiego, coby pracy 
tej m ogło przeszkodzić, w yizekła się ponownego 
w yboru dawnego prezydjum , okazywała w ro ­
cznikach parlam entaryzm u dotychczas nigdzie 
nie zapisane zaparcie się, zrzekła się dobrow ol­
nie ostrych środków porządkowych na srypa- 
dek zakłócenia obrad, naw et nowe rozporzą­
dzenia językowe zmienione na korzyść Niemców, 
przez najbardsiej in teresow aną w tej spraw ie 
większość, zostały bez wszelkiej opozycji przyjęte.

Dyskusji w izbie, z jedynym  wyjątkiem  
dyskusji o zniesieniu ceł zbożowych, nie usiło­
wała większość skrócić żadnym wnioskiem 
o zamknięcie dyskusji.

N adto większ ś ć , mimo istniejących w jej 
kołach w ielkich, zasadniczych wątpliwości o 
kom petencji, zgodziła się, u trzym ując zasadę 
rów noupraw nienia wszystkich narodowości, 
wziąć udział w pracach m ającej się w ybrać 
według przepisów regulam inu komisji językowej.

Gdy rząd wniósł prow izorjum  budżetowe 
na  drugie półrocze roku  bieżącego z prelim ina­
rzem inw estycyjnym , jak  rów nież z licznemi 
bardzo ważnemi dla gospodarstw a narodowego 
i polityki socjalnej przedlożeniam i (zniżenie 
opłat od przeniesienia w łasności, projekt u sta­
wy o karte lach , zniesienie stem pla dziennikar­
skiego, m yt itd.), większość zapom ocą zapytania 
wystosowanego do prezydenta, usiłow ała dopro­
wadzić do obrad nad  niemi, a to z jednej s tro ­
ny dla chronienia konstytucyjnych praw  parla­
m en tu , z drngiej w interesie ciężko pokrzy­
wdzonego gospodarstw a narodow ego.

Gdy jednak na konferencji przew odniczą­
cych klubów, przewodniczący klubów m niejszo­
ści oświadczyli się przeciw tem u projektow i, 
większość m usiała się wyrzec dalszych starań  
w tym  względzie, ponieważ obecny wadliwy 
regnlam in w pożałowania godny sposób nie 
wyklucza możliwości przeszkodzenia w takim  
razie obradom  przez m niejszość, a więc usiło­
w anie przeprow adzenia obrad nad pożyteczncmi 
i ważnemi przedlożeniam i mogłoby tylko po­
większyć ^zb u rzen ie , panujące w izbie.

W  ten sposóh m usiała izba posłów w strzy­
m ać swe prace, nie zadowoliwszy ani w naj­
mniejszym chociażby stopniu potrzeb znajdują­
cej się w ciężkiem przesileniu ludności rzem ie­
ślniczej, przemysłowej, rolniczej i robotniczej, 
nie m ając możności rozpoczęcia zam ierzonych 
robót inwestycyjnych i nie zapobiegłszy tem u, 
aby rząd bez przyzwolenia parlam entu  ściągał 
podatki i wydawał pieniądze.

T ak  konieczna w interesie m onarchji ugo­
da z W ęgrami, której przyprow adzenie do 
skutku przyszłoby z wielką pom ocą finansom  
krajow ym  — pozostaje i nadal w zawie­
szeniu.

Do w yboru komisji językowej nie przyszło 
wcale i nie mniej ja k  51 mówców — przew a­
żnie opozycjonistów — zapisanych jegt do gło­
su przy końcu sesji.

Większość, w yrażając swe głębokie ubole­
wanie z powodu takiego stanu rzeczy, za który 
wszelką odpowiedzialność z czystem sum ieniem  
z siebie zrzucić może, oświadcza — pom im o uprzej­
mości, posuwanej nieraz do abnegacji, pomimo 
nabytego doświadczenia i pomimo znoszonych 
nieustannych napaści — swą gotowość dopo- 
możenia rządowi w osiągnięciu zamierzonego 
celu, a mianowicie do przywrócenia wydatnej p ra ­
cy parlam entarnej i nie będzie się w ahała po­
nosić dalszych ofiar, o ile takowe nie będą m u­
siały doprowadzić do abdykacji jako  większości 
i do wyrzeczenia się zasad, w yrażonych w pro­
jekcie adresu z r. 1897.

Wiedeń 15. czerwca. Manifest niemieckiego 
stronnictw a ludowego ubolewa, że rząd nie 
uczy się nic z doświadczeń przebytych i waha 
się chwycić jedynego środka przyw rócenia po­
koju w państwie, a mianowicie bezw arunko­
wego zniesienia rozporządzeń językowych.

Niemieckie stronnictw o ludowe pro testu je 
przeciwko każdej próbie naruszenia konsty­
tucji lub jej obejścia, w szczególności zaś prze­
ciwko stosow aniu g. 14, dlaiej zastrzega się 
przeciwko próbom  absolutystycznym , i uważa 
jako obowiązek rządu, aby zniósł rozporządze­
nia językowe. N aród niemiecki żąda nareszcie 
decyzji i rozwiązania, a nie ścierpł żadnego 
innego, jak  tylko takie, k tóre odpow iada p ra ­
wom honoru  narodowego.

Praga 15. czerwca. Staroczeski H las Naro- 
da donosi, że przed zebraniem  się rady pań­
stw a w jesieni oktrojowany będzie nowy regu­
lam in izby, w ydany na podstaw ie § 14 ustaw  
zasadniczych.

Wiedeń 15 czerwca. Dziś rano  odbyły po­
siedzenia kom isja parlam entarna  i kom itet wy­
konawczy prawicy. Po dłuższej poufnej naradzie 
uchwalono, by kom itet wykonawczy obradow ał 
stale, także podczas feryj parlam entarnych. Neue 
fr. Presse donosi nadto, jakoby p. J a w o r s k i  
zawiadomił kom isję, iż h r. T hu n  w ciągu lata 
ma prowadzić z Niemcami i Czechami roko­
wania w spraw ie językowej.

Budapeszt 15. czerwca. W ęgierska deputa- 
cja kw otow a przybędzie około 24. b m. do 
W iednia dla kontynuow ania rokow ań w spraw ie 
ugodowej.

Wiedeń 15. czerwca. Dowiaduję się, że 
ustaw a o podatku od sprzedaży cukru ogłoszo­
ną zostanie na podstawie § 14  około 1 . sier­
pnia. Pon eważ z tym podatkiem  ściśle połączoną 
jest spraw a regulacji pensyj urzędniczych, więc 
zapewnie nastąpi ona po ogłoszeniu tej ustaw y 
z dniem  1 . sierpnia.

Praga 15. czerwca. W edług P o litii wczo­
raj w klubie inłodoczeskim prow adzono oży­
w ioną dyskusję. Mianowicie na posiedzeniu 
rannem  p. A d a m e k  wniósł rezolucję przeciw 
rządow i z zarzutem , że odroczenie sesji rady 
państw a jest ustępstw em  wobec lewit y. Na po­
południowe posiedzenie klubu przybył m inister 
dr. Kaizl, który wspólnie z dr. K ram arzem  i 
Pacakiem  przekonał opozycję, że odroczenie 
zostało postanow ione już pierwej na  żądanie 
prawicy. W obec tego p. A dam ek rezolucję 
sw ą cofnął.

w o i !  H i w t t i - m n t i t t i .
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Madryt 15. czerwca. Rząd nie otrzym ał 
dotychczas potwierdzenia w iadomości, jakoby 
Am erykanie ponownie zaatakow ali San Jago 
de Cuba.

Minister wojny oświadczył, że położenie w 
Manilli nie jest znowu tak bardzo złem, jak  się 
to ogólnie przypuszcza, ponieważ jeneralny gu­
berna to r Augustin rozporząda 20.000 ludźmi 
i 199 arm atam i.

Waszyngton 15. czerwca. Obecnie wypły­
nęły już z portów  wszystkie okręty z w oj­
skiem w celu wzięcia San Jago de Cuba.

Ju tro  odchodzi z San Francisco druga 
ekspedycja wojska na Filipiny.

Madryt 15. czerwca. M inister spraw  ze­
wnętrznych oświadczył dziennikarzom , iż o ja ­
kichś pertraztacjach  pokojowych ani mowy być
nie może.

Frankfurt 15. czerwca. Frankfurter Ztg. 
i-’onosi, iż Manilla zupełnie je s t obsadzona przez 
powstańców.

Nowy lork 15 czerwca. Z C ap-H altien do­
noszą do tutejszych dzienników, że w G uanta- 
nam o wysadzono znów 300 żołnierzy na ląd. 
Od soboty odbyło się tam  kilka starć 1 H iszpa­
nam i w otw artem  polu. Bitwa niedzielna trw ać 
m iała 13 godzin. Krążownik „M arblebead* 
ogniem działowym wspierał lądowe wojska am e­
rykańskie, a w nocy rzucał snopy św iatła elek­
trycznego na obóz hiszpański. Zapasy były nad­
zwyczaj krw aw e, kilka razy przyszło do starcia 
na noże. Liczba zabitych i rannych  niew iado­
ma. Po stronie am erykańskiej zginął lekarz puł­
kowy, dr. Gibbs Kilka wysuniętych placówek 
am erykańskich zniknęło. P raw dopodobnie za­
skoczyli Hiszpanie żołnierzy stojących na  poste ­
runku i zabrali ich do niewoli.

Sądzą, że adm irał Sam pson zrobi z G uan- 
tanam o podstaw ę operacyj lądowych. Miejsco­
wość ta leży o 70 kilom etrów  na wschód od 
San Jago i m a w ygodną zatokę, do której p ro ­
wadzi wąski kanał. Zatoka ta  podobna jest zu­
pełnie do zatoki San Jago, tylko nie tak silnie 
ufortyfikow ana. Ku G uantanam o skierow ane też 
będą dalsze transporty  wojsk lądowych. Aby 
zabezpieczyć im w ylądowanie bez przeszkód, 
krąży flota Sam psona bezustannie między San 
Jago i G uantanam o i bom barduje wszystkie na 
tej drodze leżące miejscowości.

F lota, k tóra  wypłynęła z San Francisco 
do Manilli z wojskami dla adm irała Devey’a, 
otrzym ała podobno rozkaz zatrzym ania się 
u wysp Ladronów , zwanych t a k ż ' wyspam i 
M arjańskiemi, będących kolonją hiszpańską, u rzą­
dzić tam  stację węglową i zatknąć na nich 
sztandar am erykański. W ten sposób, jak  się 
zdaje, m ają  Am erykanie zam iar zaanektow ać te 
wyspy.

Nowy Jork 15. czerwca. Z obozu am ery­
kańskiego w G uantanam o donoszą, że wojska 
am erykańskie w dotychczasowych w alkach od­
niosły pewne sukcesy, atołii położenie ich jest 
krytyczne, gdyż żołnierze wycieńczeni są usta- 
wicznemi walkam i. Kooperacja pow stańców  z 
wojskam i am erykańskiem i w niedzielnej walce 
nie przyniosła najm niejszego pożytku, przeci­
wnie u trudn iała  tylko operacje, gdyż z szeregów 
powstańczych aano  kilka salw karabinow ych do 
A m erykanów.

M adryt 15. czerwca. Nie nadeszło tu  ża­
dne doniesienie, jakoby A m erykanie wylądowali 
koło San Jago lub ponow nie przypuścili atak 
do tego m iasta. N atum iast doniesiono, że liczba 
okrętów  am erykańskich, krążących około San 
Jago, zmniejszyła się, praw dopodobnie dlatego, 
że niektóre okręty odpłynęły celem napraw y 
doznanych uszkodzeń.

M adryt 15 czerwca. Rząd nie otrzym ał do­
tychczas żadnego urzędowego zaw iadom ienia o 
bitwach pod G uantanam o. W  sferach rządo­
wych nie wierzą doniesieniom  am erykańskim , 
jakoby wojska S tanów  już wylądowały w tam ­
tych stronach.

M inister wojny otrzym ał depeszę, że w osta­
tniej bitwie pod San Jagc g ran a t hiszpański 
pękł na pokładzie pancernika am erykańskiego 
.M assachusetts* i zabił lub  zranił wielu żoł­
nierzy.
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Paryż 15. czerwca. W skutek polemiki 
dziennikarskiej odbył się pojedynek między no- 
w ow ybranym  deputow anym  br. Castelane a re­
daktorem  Petite Jttepubliąuc T uro tem . Ten o s ta ­
tni otrzym ał ciężką ranę w ram ię.

Z pow odu artykułu  w tem sam em  piśm ie 
odbył się również pojedynek między deputow a­
nym  B ernardem  i G erault-R ichardem ; drugi 
z nich otrzym ał lekką ran ę  w czoło.

Paryż 15. czerwca. K ursuje tu  pogłoska, 
iż gabinet poda się dziś do dymisji. Nowym 
prezydentem  gabinetu zostać m a Ribot.

Paryż 15. czerwca. Dyskusja w izbie była 
bardzo wzburzona. Meline zwalczał ze skutkiem 
onegdajszą m owę program ow ą B ourgeois’a, 
który odparł, iż jego program  jes t p rogram em  
Gambetty.

Brisson zapytyw ał Meline’a, czy chce zer­
wać z praw icą.

W  głosowaniu uzyskał Meline większość 
12 głosów.

Poznań 15 czerwca. Bawiło tutaj przez kilka 
dni grono oficerów rosyjskiego aleksandryjskiego 
pułku dragonów (b. huzarskiego) z Kalisza. Podej­
mowali ich oficerowie niemieckiego pułku huzarów 
gwardji (t. zw. czarnych huzarów)

Wiedeń 15 czerwca. Przeniesieni: adjunkci
sądowi Rowiński do Staregomiasta, Kurmanowicz 
do Zborowa.

Mianowani adjunktami sądowymi: w okręgu
lwowskim kandydat notarjalny Berynda-Czajkow- 
sk> bez oznaczenia miejsca służby i adwokat Soroń 
ze Lwowa dla Niemirowa.

Wiedeń 15. czerwca. W koszarach kawalerji 
odbył się wczoraj pojedynek na pistolety między po 
rucznikiem Scotym a weterynarzem Mlichowskim. 
Ostatni został ciężko ranny w brzuch.

Trydent 15. czerwca. Zastrejkowali tu mura­
rze żądając zmniejszenia czasu pracy i podwyższę 
nia cen.

Budapeszt 15. czerwca. Zmarł tutaj prezy 
dent izby magnatów Toth, w 66 roku życia.

Schwarzau 15. czewca. Księżna Parmy po­
wiła córkę. Jestto ośmnaste z rzędu dziecko księcia.

Kraków 15 czerwca. K om itet wykonawczy 
komisji dla budow y pom nika Mickiewicza uchw a­

lił przedstaw ić pełnem u kom itetow i uchwałę, 
aby uroczystość odsłonięcia pom nika ograniczo­
ną była na jeden dzień tylko i aby zam iast 8 
mów, były wygłoszone tylko trzy, a  m ianow i­
cie, aby przem aw iał m arszałek kraju  h r. S tan i­
sław B a d e n i  jako przewodniczący kom itetu 
dla budow y pom nika, prezydent p. F r i e d l e i n  
imieniem m. K rakow a, i jako  przedstaw iciel 
iteratury  h r. S tanisław  T a r n o w s k i .

Wiedeń 15 czerwca. B iuro korespondencyj­
ne zaprzecza stanow czo doniesieniu F rankfur­
ter Zeitung, że grono wyższych oficerów au- 
strjackich przybyło do A ten celem przeprow a­
dzenia reorganizacji arm ji greckiej na wzór 
austrjacki i że ze względów na sm utny stan 
finansów Grecji rząd  nustrjacki postanow ił prze­
prowadzić tę  organizację w łasnym  kosztem.

Owóż biuro korespondencyjne oświadcza, 
że reprodukuje to doniesienie tylko w tym  ce- 
u, ażeby wykazać, jak  lekkom yślnie rozsiewa 

Frankfurter Zeitung pogłoski w prost zmyślone, 
nie przekonawszy się o ich prawdziwości. Biuro 
torespondencyjne oświadcza bowiem, że rząd 
austrjacki nie m iał wcale zam iaru  wysyłać ofi­
cerów do Grecji, a w całej tej pogłosce niem a 
ani słowa praw dy.

Wiedeń 15. czcw ca . W czoraj odbyła się 
zwołana przez m inistra kolejowego W itteka, 
konferencja dyrektorów  ruchu, aby zastanowić 
się nad środkam i opanow ania oczekiwanego w 
jesieni większego eksportu tow arów . Między in- 
nem i postanow iono zasystować w razie konie­
cznej potrzeby spoczynek niedzielny i taryfy 
węglowe zniżyć podczas lata do tego stopnia, 
aby interesow ani mieli korzyść w sprow adzaniu 
węgla przed kam penją  jesienną, oraz pozwolo­
no stronom  ładow ać i wyładowywać tow ary 
podczas nocy.

Praga 15. czerwca. Dziś o tw arta  tu została 
wystaw a inżynierów i architektów . Na uroczy­
stość: otw arcia obecni byli m arszałek Lobkowitz, 
nam iestnik Goudenhove i burm istrz  P ragi P od- 
lipny.

Praga 15. czerwca. Studenci czescy przy­
gotow ują uroczyste przyjęcie dla gości polskich, 
przybyw ających tu  w piątek. Miał śpiewać także 
na dw orcu chór męski, ale policja dla braku  
miejsca i pomieszczenia chóru  śpiewów za­
kazała.

Londyn 15 czerwca. W szystkim  tym  ofice­
rom , którzy swego czasu brali udział w n a p a ­
dzie d ra  Jam esona na  T ransw aal i których za 
to usunięto z arm ji, przyw rócono obecnie da­
wne rangi.

Kraków 15 czerwca. Arcyksiąże Otto przybę- 
dżie jutro rano do Krakowa o godzinie 6 na wy­
ścigi. Na życzenie arcyksięcia nie będzie ani rządo­
wego powitania am pożegnania. Zamierza! przybyć 
do Krakowa namiestnik hr. Piniński, ale arcyks. 
Otto wyraził życzenie, aby hr. Piniński nie przery­
wał swej podróży inspekcyjnej tembardziej, że jutro 
ma się odbyć otwarcie starostwa w Peezeniżynie. 
Wobec tego namiestnik do Krakowa nie przybędzie.

Kraków 15. czerwca. Przełożeni stowarzy­
szeń rękodzielniczych i młodzieży wnieśli do prezy­
denta miasta protest przeciw żądaniu socjalistów, 
aby ich imieniem na uroczystości odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza przemawiał Daszyński.

Wrocław 15. czerwca. Tutejsza izba karna
zasądziła redaktorów Gaeety Opolskiej Korosze- 
wskiego na dwa miesiące, a Melczera na sześć ty­
godni aresztu za rzekomą obrazę ministerstwa
spraw wewnętrznych.

Wiedeń 15. czerwca. Z powodu wydalenia 
jednego konduktora tramwajowego wszyscy kondu- 
ktorowie i woźnicy tramwajowi tutejsi zamierzają 
rozpocząć ogólny strejk, jeśli dyrekcja wydalonego 
nie przyjmie. Dziś ma się odbyć w tej sprawie
wieikie zgromadzenie w hali ratuszowej.

N adesłane.
(Rubryka ta nie pocnodzi od redakcji która tei nie bierze 

na siebie żadnej za aia odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Pom iędzy naturalnćmi wodami szczawowemi zajm uje

_ alkaliczna szczawa
odluą analiz naszych piei-wszychpowag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład we Lwowie u Ł, Kftendrochowlcza.

Dr. L e op ol d  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego I. 9. II. piętro
i ordynuje rano od godz. 9. do 11. popołudniu od godz. 

3. do 5

Kamasze i sztylpy skórzane, płó­
cienne i waterproff

od zł. 3, 5  do 8  zł.
poleca magazyn nowości

M arcina M ullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14. oho1' Banku hipotec7m go.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym zapachem . W oda lw ow ska je s t znako­
m itą perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

F lakon 80 centów  i 1 zlr. 5 0  ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul Kopernika 1. 3, al Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 80. CZERCOOWCK: Rynek 8. PRZEMYŚL: Franci arka haka 84.
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(2)
Stan isław Bobelak.

GAŁĄZKA JAŚMINU.
Wspomnienie z lat ubiegłych.

(Ciąg dalszy).

W kilka tygodni później w starożytnej k a ­
tedrze Nowego O rleanu Jezu.ta don Fernando, 
stary  przyjaciel rodziny, związał im ręce stu lą, 
a  w krótce potem  uszczęśliwiona m łoda para  
udała się w podróż poślubną do E uropy  na 
darow anym  ira przez ojca Dolores okręcie, na 
k tórym  dotychczasowy sternik pełnił odtąd 
funkcje kapitana.

W yładowawszy przywiezioną baw ełnę z 
Liyerpoolu, n ab ra ł A ntonio świeży ładunek dla 
Neapolu dokąd szczęśliwie zawinął. Będ^c tak 
blisko ojczyzny swojej, k tó rą  dzieckiem opu­
ścił, nie m ógł A ntonio oprzeć się chęci ujrzenia 
jej raz  jeszcze — może ostatn i raz w życiu. 
Dolores na sam ą myśl, że w krótce oglądać 
będzie ojczyznę swego drogiego A ntonia, nie 
posiadała się z radości. Załatwiwszy więc inte- 
resa  w Neapolu skierow ał A ntonio przód okrętu 
do m orza A drjatyckiego, a przy pom yślnym

w ietrze w kilka dni później u jrzał zarysow ujące 
się daleko na  horyzoncie brzegi wyspy, n a  k tó ­
rej niebaw em  naprzeciw  rodzinnej swej wioski 
zarzucił kotwicę. Ogólna radość zapanow ała 
na w ysepce; wszyscy, którzy A ntonia dzieckiem  
jeszcze znali, garnęli się do niego, by m u w in­
szować szczęścia, k tóre  w obczyźnie przypadło 
m u w udziale. Tym czasem  A ntonio pokazywał 
Dolores miejsca, gdzie się z rów ieśnikam i swy­
mi dzieckiem będąc bawił, szkółkę, gdzie po ­
b ierał pierwsze początki nauki, kościółek, w 
którym  go chrzczono, a  wreszcie cm entarz, na 
k tórym  w cieniu olbrzym ich cyprysów  pod p ro ­
stym  krzyżem spoczywały szczątki drogich m u 
rodziców...

Stojąc nad  grobem , odezwała się Dolores:
— P raw da A ntonio, że ty m nie nigdy 

nie opuścisz?
— Przenigdy — odrzekł tenże — chyba w 

grobie.
— W  takim  razie — odparła Dolores — 

dam y się pogrzebać razem , gdyż jabym  stra ty  
twej nie przeżyła...

A ntonio podróżując przez la t kilkanaście 
po obcych częściach św iata, zapom niał zupełnie 
o istnieniu w A ustrji powinności wojckowej i o 
karze, jak ą  ściągają na siebie ci, k tórzy się od 
niej uchylają. Skorzystał jednak  z tego podły

den u n rjan t — jeden  z daw nych jego rów ie­
śników — i A ntonio w przededniu w yjazdu zo­
stał aresztow any.

N astały straszne czasy dla biednej Do­
lores; w niespełna cztery miesiące po ślubie 
w ydarto jej tego, k tóry  był dla niej na jd roż­
szym na  świecie, dla którego gotow ą była po­
święcić wszystko.

Wszelkie czynione zabiegi nie na  wiele się 
przydały. A ntonio w yrokiem  sądu  w ojennego 
zasądzony zosta ł na odsłużenie sześciu lat przy 
m arynarce w ojennej, do której go niezwłocznie 
wcielono. O kręt jego pod dow ództw em  pier­
wszego sternika powrócił do A m eryki, a biedna 
Dolores, chcąc oczeKiwać pow rotu  męża z po­
dróży, w k tó rą  m iai niebaw em  w yruszyć, za­
mieszkała w porcie w ojennym  w Pola.

Tutaj to poznałem  się z nimi.
W trzy m iesiące po wcieleniu A ntonia do 

m arynark i wyruszyłem  na okręcie wojennym , 
na  którym  A ntonio pełni/ funkcję prostego 
m ajtka w podróż transatlan tycką.

W ieczór przed w yjazdem  spędziłem u  nich. 
Kiedy nareszcie zbliżała się chwila, w której 
m ieliśmy wrócić na  okręt, a biedna Dolores 
zalała się Izami, nie chcąc być św iadkiem  ich 
boleści, wyszedłem na ulicę...

Pożegnanie ich trw ało  długo... Czyżby 
przeczuwali, że żegnają się na  zawsze?...

Z zadum y tej w yrw ały mnie szybko zbli­
żające się kroki A ntona, k tóry  zdołał nareszcie 
uwolnić się z objęć rozpaczającej żony...

Dnia następnego nad ranem  w yruszyliśm y 
w  podróż żngnani okrzykam i załóg stojących w 
porcie okrętów . Z molo Vulcan*) jak  długo 
dojrzeć m ożna było, pow iew ała biała chusteczka.

T o biedna Dolores żegnała m ęża...

Upłynęło dziesięć miesięcy od chwili na­
szego wyjazdu. Jesteśm y na uroczystości o tw ar­
cia (owego ósmego cudu św iata) wiszącego m o­
stu  między Nowym Jorkiem  a Brooklynem . 
A ntonio zdolnością, pracow itością i taktem  ujął 
sobie wszystkich na o tręc ie  i rzecz niebyw ała 
w austrjackiej m arynarce, po 9-miesięcznej słu­
żbie został zam ianow any podoficerem . Łatw o 
sobie wyobrazić radość A ntonia na  w iado­
mość, że w da'szym  ciągu podróży ..aszej m a­
m y zwiedzić Nowy O rlean i że będzie mógł 
ustnie oznajm ić ojcu Dolores radosną nowinę, 
że... zo tał dziadkiem.

*) Część murowanego wybrzeża w Pola, gdzie przy­
bijają czółna.

Lecz widocznie nie danem  m u było oglą­
dać raz jeszcze ojczyzny swej żony. Na parę  
dni przed wyjazdem do Nowego O rleanu otrzy­
m aliśm y z m inisterstw a wojny telegraficzny 
rozkaz, wzywający nas do bezzwłocznego po­
w ro tu  do A ustrji, a to z pow odu w ybuchłych 
rozruchów  w południowej Dalmacji i n ieporo­
zum ień na  W schodzie. A ntonio, k tóry  z począ­
tku zm artw ił się tą  wieścią, pocieszył się 
w krótce tern, że za miesiąc najdalej będzie 
mógł przycisnąć do sie ie żonę i synka.

Naładowawszy z pośpiechem  węgle i za­
pasy żywności, udaliśm y się niezwłocznie z po­
w rotem  do E uropy. Nie zatrzym ując się nigdzie, 
minęliśmy szczęśliwie cieśninę G ibraltarską — 
owe starożytne stupy H erkulesa — a znalazłszy 
się na m orzu Śródziem nem , sk.erow aliśm y okrę­
tem n a  Sycylję. Pogoda sprzyjająca nam  do­
tychczas staw ała się coraz więcej niepew ną, aż 
wreszcie m inąwszy wyspy Balearskie, zostaliśm y 
zaskoczeni jedną z tych Durz, k tóre  tak sm utną 
sławę przynoszą zatoce lyoóskiej.

(Ciąg dalssy nastąpi).

DROBNE OBŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po 1V, centa od w yrazu.

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 

(pływalnia) z bielizną 3 5  centów, 
w abonamencie 20 ct. 1>1» p a ś  od 
godz. 9—*/,12. w południe. Lekcji pły­
wania udziela egzaminowany nauczyciel.

Upraszam do drobnych ogroszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Bi uro dz i enni ków i o g ł o s zeń .  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

SPRZEDAŻ.
Ufyborna kawa */, kilo 75 ct. .Syrjusz* 
"  Lwów, uL 3 Maja 1. 2.

Resztki chodników i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i rOZne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów .Tepplohhaus Au
Laavre* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 158

Roffi
koziorożca, jelenie, daniele, antylop, 
sprzeda lub wym ienia za rogi sarnie.

ŁUCJAN KUŹMOWICZ
Tarnopol, ul. R uska.

IY a S e z o n !
Tapety w wielkim wyborze. 
Stakaterje sufitowe.
Story drelichowe na walkach sa­

moczynnych i na zwykłe ściągi. 
Żaluzje każdej konstrukcji.
Deptaki kokosowe.
D r u t y  m o s i ę ż n e  D<klowane na schody 
l i n o l e u m  na posadzki

poleca Mag&zyu

A. KRZYSZTOFOWICZA
Lwów. plac Halicki 1. Ź  

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu).

5tganclb spsle93di s la  teg 7angsga 
gm"esg Is 7e2ms 2m 3mtngsgm5e. bt8m4b 
2mnkes cla4m2m3ce. spsa o las  g km2 
m2a7ns, c li 4m2glawb7a 4tmnga m te2a 
7ew „rtm 31 s. 4tmnga 3at2gm m241ng 
geteg. kd8wm c la  weg kb gmnkes 
ecla8wn> ce72tmgnge 3m w eglw m bl 
kanwcm! sgd 7bg claie ce2gla71 3d 8 
m2nga29? 5a29b6 ndkbesdl 2e7 se9d 
wegang 5ngdnkwm 5d4a9cla.

A C H  I L E N
ogier pełnej krwi angielskiej,

ll- le tn i po Blankese od Sistine po Giles 
the First maści kasztanowatej 

do sprzedania.
Zarząd Dóbr H a k o w a

poczta Nadyby-Wojutycze.

PARASOLKI
3 0 %  t a ta  30°[o

od dnia dzisiejszego do kuńua 
czerwca b. r. 

kolorowe, fantazyjne, ogroduwe 
i dziecinne.

Skład fabryczny
Górski i Szydłowski

L w ó w ,  p l a c  M a r j a e k i  1. 8 .

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą

Maści i pigułek Dra Label w Paryża.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

1-ischa, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

RĘKAWICZKI
prawdziwe „ViclorU“ powszechnie 
uznane jako najlepsze w gatunku 
i kroju, podwójnie stebnowane, 
damskie i męskie 1-50. Rękawiczki 
balowe, rautowe i teatralne w naj­

modniejszych kolorach.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w , p l a c  M a r j a e k i  8 .

S z p a r a g i
1 kl. 70 ct. Zakład ogrodniczy i fabryka 
konserw w Lubyczy królewskiej (poczta).

Mieszkania
z J— 8 obszernycli i widnych paKoi 

p o s z u k u j e  s ię
między w ałam i gubernatorskim i, ulicą 
Jagiellońską a  ChorążczyZDą bez względu 

na główne lub boczne ulice.

Łaskawe oferty z podaniem wymiaru 
pokoi, ilością wchodów i ceną do dalszej 
ekspedycji pod L. M. K. przyjmuje biuro 
Plohna. t —4

Ter drzewny. Ter pogazowy. Antimerulion.
Karbolineum. Dwusiarczan wapna.
Tinctural. Papa na dachy.
Szczotki i penzle do tychże, oraz wszel­

kie środki do impregnowania drzewa.
Węże gumowe i parcianne do sikawek 

i ściągania płynów (sące).
Sikawki ogrodowe i ręczne na kwiaty.
Najlepszą oliwę do maszyn.
Gurty i pasy do maszyn w wielkim wy­

borze.
Wszelkie artykuły piwniczne 

poleca

O. T. WINCE LE RA SYN
Lwów, Rynek 28.

lytARIENBAD
A W -M.wybornu prznz * we wysokie

(CZECH Y ) 
UZDROWISKO ŚWIATOWE

.wyborno prznz owe wysokie połoźeiile w górach losiotyoh z najoilniejozeml ze zna- 
nyoa wodami, sól glauberską zawlerająoemi, najsilniejsze z ozystyoh zdrojów iela- 

zistyoh I z borowiną, najwlęoej ielaza zawlorająoą.
„Cefltrdlba.p1 i „Neubad- świeżo zbudowane, urządzone odpowiednio do celu 
z komfortem największym, z *ąpielami kwaśno-węglowemi, lorowinowemi, 
stalowemi, parowemi, gazowemi i g <rąco-powietrznemi. Zakład wodoleczniczy, 
masaż i gimnastyka lecznicza szwedzka w medyko-meehanicznem boisku. Ele­
ktryczne kąpiele dwucelkowe. Skuteczne w chorobach żołądka, wątrony, zbo­
czeniach żyły stolcowej, kamieniach nerkowych, cierpieniach pęcherza, choro­
bach kobiecych, ogólnem osłabieni u, otyłości, podagrze, niedokrewności, cukrzyc etc. 
Nowawybudowany poi tyk — Solina — Elektryozne oświetlenie miat.a, wodooiąg wody iródlanej. 
Teatr, tombola, zebrania tańcujące, polowanie, rybołostwo, kluby jeźdźców 
i kolarzy, kryta i otwarta, ujeżdżalnia, stajnia w pensjonacie, miejsca do gier 

dla młodzieży, Lawn-Tennis, mieiski telefon.
Sezon od 1. Majt do 30. w-zełnln. Frekenoja 10.000 (v.ył. paooantów).
R espekty i broszury bezpłatnie przez Urząd burmistrzowski.
D l a  w  zl/k itiii • Kreuzbrunn, Ferdinandsbrun, Waldquelle, Rudolfs-1 "len K U l i U j i  UU11111 • qnelle, Ambrosluobrunh, Carolinenbrunn.

Flaszki mają pojemności ?£ litra.
Naturalna marienbadzka sól zdrojowa w proszku i kryształach (0 362 
gr. sproszkowanej soli odpowiadają 100 gr. wody miueralnej) we flakonach 

po 125 gr. i 25'» gr. lub w dozach po 5 gr. w kartonach.
Marienbadzkie pastylki zdrojowe w oryg. pudełkach, niszczące kwasy 

i rozwalniające flegmę. 
n_ LanUlAUA.uk Herlenbadzka ziemie borowinowa, mydło zdrojowe, ług ma-Co kuracyj kąpielowych 0|0iny i S0I łngo,a.
We wszystkich składach wód mineralnych, droguerjach i większych aptekach. 
111 l—l Rozsyłka zdrojowa w Marie nbadzie.

Rucn pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Kra •iow na dworz e główny posp. 5'10 rano osob. 9'05 

ran.), posp 130 w południe, osob 61 0  wieczorem 
posp 8 45 wieczorem osob 9-10 wieczorem 

Z Podw o iocz.sk Da dworzec w Podzamczu osob 3'04 w nocy, 
posp 2'15 w południe, osob. 5 — popoł posp. 9'30 
wieczorem

Z  Podwotoczysk na dworzec główny osob 3 30 rano, posp.
('up-liidmu, osob. 5 25 popołudnia, posp. 9 55 

wieczorem.
Z Czerruowiec osob 6 45 rano, osob 10 35 przedpoł, posp. 

1 50 w południe, osob. 5 40 popok, posp 9 45 wie­
czorem

Ze Stryja, Lawocznego, Kałusza Ghyrowa, Borysławia osob. 
8 05 rano, osob I 40 w południe, osob. 10'30 w nocy, 
osob 12 15 w nocy 

Ze Sok ,la i Rawy rusniej osob 7 55 rano, osob 5 55 popoi 
Z laim-poia i Brudów na Podzamcza osob. 7.50 rano
Z Tarnopola i Brod.iw na dworzec główny osob 8 15 rano
Z Jarosł wia i Lubaczowa osob 10 'ió przedpołudniem 
Z Janowa osob 7 40 rano osob 1 01 w południe od ‘:s do 

*'/, i od '*/, do wł codziennie, od */6 do **/, Wł 
tylko w święta i niedziele osob.’ 7'57 wieczorem, od 
■/, do '*/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem

Z Zimnej u ody od •/„ do *’/, włącznie osob. 7‘30 rano 
Z Brzucbowic tylko od */, do ,0/, wł l od “ /, do 11/, wł.

osob. 8-12 wieczorem, od */, do “ /, wł. osob 8’31
wieczorem

wł. w niedziele

Do Brzucbowic lylko od */6 do 
i święta osoli 2 15 popoł. 
8'2b popołudniu.

włącznie w niedziele 
od */» do "/a wł. osob

O 35°/0 TANIEJ NIŻ WE WIEDNIt !
DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU­
KARNIE CZCIONKuWE PIERWSZY GAL. ZA­
KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT 'DLA WYRO­
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR­
STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU­

KOWYCH ETC.
H E N R Y K  S G H A P IH A

LWÓW (JL. KOPERNIKA L. 3.
Cenniki na żądanie gratis I franoo.

Ze Luowa odchodzą
Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. S'35 rano, osob 8 5U 

rano, posp 2-50 pe południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
1010 wieczorem.

Do Podw ołoczysk z dworca głównego pusp 6'00 ranu, osol 
9 35 rano, posp 155 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podw ołoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9-53 
nno , posp. 2 8 popoł,, osob 11 27 w nocy.

Do Czernin'riec posp 6'05 rano. osob 10'55 przedpoł. posp 
2 10 pojiok, osob 6 30 wieczorem osob. 10'05 wiecz.

Do Stryj., Skolego, Kałusza. Hr.beoowa, Lawocznego, Chy- 
rowa. Borysławia osob 520  rano osob. 91 5  przed­
południem. osob i  00 pO|ioludniu, osob. 7. w.dczorem,

Do Sokala i Rawy ruskiei osob 955  przedpoł, isob. 710 
wieczorem.

Do TarnopoL i Brodów z dworca głównego osob. 6'56 wie­
cz nem.

Do Tarnopoli i Brodów t
Do Jarosławia i Sambora

Podzamcza osob 7 15 wieczorem, 
przez Przemyśl osob 4'55 popoł. 

Do Janowa osob. 9’25 rano, od \1 do wł tylko w nie 
dziele i święta osob 12-50 w południ*, osob. 3T1 po 
południu, od do /, wł. tylko w dni poy.szednie

i od 30/s do ao'losob 6'20 wieczorem, od ‘/, do 
włącznie codziennie, od */, do 
i święta osob 8 40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko od */s do ,l/f wł. osob. 3 16 popoł.

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

i»,**/*> HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca handel

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Familijnej" bardzo dobrej...................1-40
funt „Helange do Boski t“ w oryg. opak. najlep. 2.50 
funt „Imperial" oesarsklej w oryginał, opakowań. 3.59̂  
funt Wyslewków z najlepszyoh herbat kwiatów. 1.20.

Znakomita KAWA „CEYL0N” 5 kilo franco do każdej staojl pooztowej 9.50.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o <

HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjaeki liczba 10.

poi la uajlepsze gatunki

K A W Y -W t
o smaku ozystym I aromatycznym.

»/, kilo
P o r t o r i c o .........................................................— z '̂ „9 c ‘̂

_ _ _ _ _  Cuba grubozia: nisU . . . . - ■ • • — „ 9 6  ,,
Ity S ?* 3 *  Cejlon z ie lo n a ..................................................... 1 ” ~ ”

„ „ przednia....................................... 1 n 04 „
„ „ gruboziarnista.............................1 „ 08 „
„ „ p e r ło w a .......................................1 ,. 08 „

Moce i arabska bardzo aromatyczna . 1 „ 08 ,.
Jaw a' z ło ta ........................................................... 1 „ 08 „

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrziba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — .leżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—?

)<X>«*OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓ

I  W  O  IX I  o  z
Z ak ład  zdrojowo k ą p ie lo w y  w  Galicji. 

Stacja kolei państwowej.
W oda szczawa, słona, jod i brom zawierająca prócz tego znakomite kąpiele 

borowinowe, tudzież obojętne cieple i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy- 
dropatycznych. Woda iwonicka jest z powodu znaczne | zawartości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do picia. Tak woda iwonicka świeżego czerpania, jakotei 
sól iwonicka, znakomity środek do kąpieli domowych d k  osób skrofulicznych jest 
do nabycia w aptekach, składach wód mineralnych, tudzież wprosi w Dyrekcji 
zakładu.

Lekarze dr. Kl. Dębicki, lekarz zakładowy i dr. Rościszewski. Położenie Iwo­
nicza przeszło 400 m. nad p. m., wśród lasów szpilkowych śliczne ipacery. Zakład 
posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych. Apteka zaopatrzona 
we wszelkie wodv mineralne. Na rok bieżący miejsca spacerowe znacznie rozsze­
rzone. Łazienki borowinowe nowo z komfortom urządzone. Droga od stacji kolejo­
wej do zakładu nowa, pierwszorzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codziennie. 
Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta i telegraf w miejscu. 
Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20. maja do końca września.
W I. sezonie (do 20. czerwca) i III. od (20. sierpnia) mieszkania znacznie 

tańsze. Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela się tylko w I. 
i III. sezonie.

Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej Zarząd Zakładu.
Dyrektor Zakładu: Dr. Ro&olszewskl.

Abonować najlepiej |
wszysttie p lsia  Krajowe i m m m  t

a w ię c  J
polityczne, żurnake mdii, belestrystyczne, naukowe itd. #

w  naj8tar8zem  ®
b iurze dzienników  i ogłoszeń #

LUDWIKA PLOHNA I
Lwdw, ul. Karola Ludwika 9u #

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do _  
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- ~  
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję. J J

Rok założeni a 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w ?m achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

P R M IF W  d0 ciągnienia t . Ilpoa 1898 r. NA LOSY MIASTA WIEDNIA 
I Ilu  111 Lu I po z łr . 4.50 wraz ze stemplem.

G łów na w ygrana złr. 200.000 w . a.
Losy na spłaty miesięczne pod ja t  Hajtorzysmiejszynii w a n ta m i.

Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja* 
na prowincji 1'80.

prenumerata roczna 1'70, 
1012 1—?

D o  s p r z e d a n ia
(razem  lub pojedyóczo)

14 PARCEL BUDOWLANYCH
przy ulicy Sapiehy, Karpińskiego i przy now o otw artej ulicy naprze­
ciwko ogrodu, należącego do techniki. F ron ty  na  ogród techniki. 
G runt suchy, do budow y doskonały. Przestrzeń parcel rozm aita, od 

80 do 122 sążni kw adratow ych.

C e n y  u m i a r k o w a n e .
Chęć kupna m a ją c y  zgłosić się m ogą do p. Kazimierza Kała- 

kowskiego, architekty, ulica Niemcewicza I. 5, lub do p. Juliana 
Wojciechowskiego, urzędnika w B anku krajow ym . 1768 1—4

Pierwszorzędne sanatorjum i zakład wodoleczniczy
Bystra obok Bielska

stacja  ko le i D z ie d z ice -Ż y w iec .
Zakład w przepysznej okolicy lesistej.

Najnowsze urządzenia wodolecznicze. E leklroterapia. Kąpiele 
za pom ocą św iatła elektrycznego. Masaż, gim nastyka lecznicza. 
K uracje dyetetyczne i terenow e. Sale tow arzyskie, jadaln ia, 

czytelnia, sala konw ersacyjna, fum oir i sala bilardow a. 
Elektryczne oświetlenie wtizyittblch ub ikac ji. 

Telefonu międzym iastowego Nr. 191. 
i C  Ceny mierne.

Prospektów  dostarcza, jakoteż pisem nych i telefonicznych 
inform acji udziela każdej chwili zarząd Zakładu.

W łaściciel i k ierow nik: Dr. Ludwik Jekeles.

H ER B A TE zbioru m ajow ego zn a k o ­
m itą , w y p ró b o w a n ą  przed  

zak u p n em ,  
poloca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLEGK1EGO 1017

we Lwowie, ulica BatorayU liczba 2.
pół kilo Gongo . . . . . 1"60 ct.

„ „ Souchong czarnej . . . . . .  2-— „
,  ,  Melange de London a ro m a t , dobrze naciągającej . 3*— ,
„ „ Kaysow czarnej . . . . . .  4-— „
„ ,  Sansinskiej . . . . . . .  4*— .
„ „ wysiewek herbacianych . . . . . 1 '30  ,
,  ,  , z najlepszych her bat . . . .  1*60 ,
„ „ okruchów  z h e rb a t . . . . .  2*— „

Zam ówienia z prow incji wysyła się odw rotną p i  cztą nie licząc ep a to w an ia

Ogłoszenia do « s z jf  icb pism
po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń  i dzienników

L  PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, te z to ry s f , projekty do ogłoszeń odwrotnie.
N a żądanie stron  przyjm uję oierty  dc przechow ania -i zlecenia 
porozum iew ania s-ę z interesentam i w spraw acn ogłoszonych.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


